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JESZCZE O GRANICY
POLSKO-NIEMIECKIEJ

Tow. Diamand słusznie zaznaczył 
w swym artykule z przed dwu dni, że 
znaczenie granicy państwowej podle­
ga zmianom, że

„dążenie do stworzenia związku 
państw europejskich nadaje granicom 
nową treść. Nowoczesna technika ko­
munikacyjna działa w ten sam spo­
sób i granice z biegiem czasu prze­
staną hyć przeszkodą w komunikowa­
niu się narodów. Znaczenie ,,kory­
tarza “ ulegnie gruntownej zmianie 
razem ze zmianą znaczenia granic".

Pismo nasze zawsze stało na tern 
stanowisku. A nie jesteśmy tu odoso­
bnieni. Bo oto organ socjalistów gdań­
skich „Danziger Volksstimme", śle­
dzący — ze względów zrozumiałych 
— bardzo skrupulatnie dyskusję na 
tem at „korytarza", jeszcze przed u- 
kazaniem się artykułu tow. Diaman- 
da, wypowiedział się w tym samym 
duchu, rozpatrując sprawę granicy 
polsko - niemieckiej z punktu widze­
nia Pan - Europy przyszłości, w któ­
rej granice państwowe nie będą prze­
szkodą w komunikowaniu się naro­
dów.

Kiedy więc mowa o granicy polsko- 
niemieckiej, należy odróżnić dwie 
rzeczy : rozwiązanie przyszłości i spór j 
teraźniejszy. Prawdziwą Pan - Euro­
pę, t. j. taką, w której żadne państwo 
nie będzie podporządkowane innemu 
: przez nie wyzyskiwane, zbuduje ty l­
ko socjalizm. Dla takiej Pan-Europy 
sprawa granic wogóle, a granicy pol­
sko - niemieckiej w szczególności, a l­
bo wogóle nie będzie istniała, albo 
będzie jedną z licznych spraw, które 
niejako 'automatycznie rozwiąże się 
z chwilą, gdy współżycie narodów o- 
prze się na nowych zasadach.

Ale o tern narazie przedwcześnie 
mówić. Narazie idzie o to, by spór 
graniczny między Polską a Niemcami 
nie rozpalił się do tego stopnia, że 
zagrażałby nową wojną. Dopóki rzą­
dy spoczywają w ręku klas posiada­
jących, które wszędzie w większym 
lub mniejszym stopniu są przesiąk­
nięte nacjonalizmem, nie można się 
spodziewać, by ten spór ustał. Albo­
wiem nacjonalizm czerpie z takich 
sporów soki żywotne dla siebie i żer 
dla swojej propagandy. Cóżby począł 
nacjonalizm niemiecki i polski, gdyby 
pewnego dnia stracił „odwiecznego 
wroga" z drugiej strony granicy pol­
sko - niemieckiej, gdyby sama ta gra­
nica straciła swój dotychczasowy 
charakter i przestała grozić śmiercią 
każdemu, kto ją „nielegalnie" prze­
kroczy?

Obowiązkiem więc socjalistów obu 
krajów jest gasić wybuchy nacjonali­
stycznego ognia, tłumić nienawiść, 
rozsiewaną przez nacjonalizm, łago­
dzić spory wzajemne. A jednocześnie 
wychowywać masy w duchu socjali­
stycznym, duchu pokoju i porozumie­
nia międzynarodowego.

Istnieje jednak jeszcze jeden śro­
dek zmniejszenia płaszczyzny tarcia 
między Polską a Niemcami, gdy idzie 
o „korytarz". Mianowicie, Polska po­
winna uczynić wszystko, co w jej mo­
cy, by komunikacja przez „korytarz" 
była wygodna i niczem nie dawała się 
we znaki pasażerom. Chodzi tu  nie- 
iylko o ilość połączeń między Rze­
szą a Prusami Wschodniemi, co zale­
ży od porozumienia obu państw, ale 
głównie o podróż w samym „koryta- 

co zależy wyłącznie od Polski.

K O M U N I K A T
Stronnictwa sejmowe LEWICY I 

ŚRODKA w nawiązaniu do KRAKOW­
SKIEGO KONGRESU OBRONY PRA­
WA I WOLNOŚCI LUDU z dnia 29-go 
czerwca r. b. postanowiły ZWOŁAĆ na 

NIEDZIELĘ, 14 WRZEŚNIA B. R. 
w szeregu ważniejszych miejscowości 
kraju WSPÓLNE MANIFESTACJE — 
pod hasłem:

NATYCHMIASTOWEGO ZWOŁA­
NIA SEJMU,

USUNIĘCIA DYKTATURY,
WALKI Z KRYZYSEM GOSPODAR­

CZYM I PROTESTU PRZECIWKO ZA­
KUSOM NA CAŁOŚĆ GRANIC RZE­
CZYPOSPOLITEJ.

Manifestacje te odbędą się w nastę­
pujących miejscowościach:

WARSZAWA, ŁÓDŹ, CZĘSTOCHO­
WA, BIAŁYSTOK, RADOM, LUBLIN, 
ZAMOŚĆ, PŁOCK, KUTNO, KATOWI­
CE, BIAŁA MAŁOPOLSKA, NOWY 
SĄCZ, TARNÓW, RZESZÓW, PRZE­
MYŚL, LWÓW, BORYSŁAW, POZNAŃ, 
OSTRÓW WIELKOPOLSKI, TCZEW, 
TORUŃ.

SZCZEGÓŁOWE instrukcje zostały 
zakomunikowane drogą organizacyjną.
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Tow. Braun — o polityce rządu
niemieckiego

ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE PREMJERA RZĄDU PRUSKIEGO
Berlin, 22 sierpnia. (PAT.). Pre- 

mjer pruski Braun, przem awiając na 
zgromadzeniu w Królewcu oświad­
czył m. in., że dotychczasowy kurs 
polityki zagranicznej Niemiec utrzy ­
many być musi i w przyszłości.

Tyrady retoryczne i frazeologja

wpływać mogą tylko na umysły po­
litycznie nieuświadomione, nie będą 
jednak w stanie zmienić sytuacji wy­
tworzonej przez tra k ta t wersalski. 
„Mocne słowa — mówił Bnaun, czy­
niąc aluzję do w ystąpień antipol- 
skich ministra Treviranusa — nie o- 
swobodzą zagłębia Saary, ani też nie

zmienią granicy na wschodzie, mogą 
one tylko wywołać niepokój zagrani­
cą i utrudnić pokojową zmianę nie­
możliwych do utrzym ania trak tatów  
pokojowych, k tó rą  zgodnie z naka­
zem rozsądku, pozyskać można je­
dynie w drodze porozumienia.

Memorandum Brianda 
zostanie rozesłane do 26 państw

Paryż, 22 sierpnia. (A. T. E.). Nie­
bieska Księga francuskiego M. S. Z., 
zawierająca tekst memorandum 
Brianda oraz oficjalne odpowiedzi

26 rządów, jest już wydrukowana i 
dziś zostanie rozesłania do 26 mini­
strów spraw  zagranicznych. Stosow­
nie do zapowiedzi M. S. Z. w Niebie­
skiej Księdze nie zamieszczono ko­

m entarza Brianda do tych odpowie­
dzi. Ma on być doręczony szefom 
delegacji podczas Zgromadzenia Li­
gi Narodów.

Samodzielna polsKa lista w PrusacH
W scHodnicłi

Królewiec, 22 sierpnia. (ATE). W Zło­
towie, na pograniczu pruskiem, odbyło 
się zebranie mężów zaufania ludności

polskiej, na którem  uchwalono w ysta­
wić samodzielną listę polską do wybo­
rów parlam entarnych Rzeszy, Kandyda­
tami są: ks. M. Grochowski, proboszcz

z Głubczyna, Jan Budych, rolnik z Dą­
brówki, Wincenty Piszczek, robotnik ze 
Złotowa i inni.

8 września początek. Sesji Ligi Narodów
Genewa, 22 sierpnia (ATE). Oficjal­

nie ogłoszono, iż termin rozpoczęcia 
sesji Ligi Narodów przesunięty został z

dnia 5 września na 8 września. Porzą­
dek obrad Rady Ligi może być w yczer­
pany w  ciągu 2 dni przed rozpoczęciem 
Zgromadzenia Ligi, które przypada na

dzień 10 września. Nie zachodzi więc 
potrzeba zwoływania Rady o dwa dni 
wcześniej.

rzu
A tu, niestety, nie wszystko jest w 

porządku. Oto przedewszystkiem, po­
ciąg niemiecki, stając na granicy „ko­
rytarza", zostaje zaplombowany. Ni­
komu z pasażerów nie wolno w cza­
sie podróży przez „korytarz" wysiąść 
na stacji. Jeżeli zarządzenie to ma na 
celu przeciwdziałać szpiegostwu, to 
celu tego chybia już z tego względu, 
ze konduktorzy niemieccy m ają swo­
bodę ruchów i — oczywiście bez swej 
wiedzy i woli — mogliby być wciąg­
nięci do usług dla różnych agentur.

Plombowanie wagonów nie daje te ­
dy Polsce żadnych korzyści, a wyrzą-

Nowe stronnictwo opozycyjne w Turcji
SIOSTRA KEMALA PASZY ZOSTAŁA REPUBLIKANKĄ

Paryż, 22 sierpnia. (ATE). Z Angory 
donoszą, że siostra Kemala Paszy w stą­
piła do nowopowstałej partji republi­
kańskiej, uformowanej przez posła tu ­
reckiego w Paryżu, Fehti Beja.

Do nowego stronnictw a zgłosiło przy­
stąpienie 60 posłów tureckiego p arla ­
mentu. Nowe stronnictwo uznaje au to­
ry te t Kemala Paszy i tworzyć będzie 
w  parlam encie opozycję. Pow stanie no­

wej partji nastąpiło za zgodą Kemala 
Paszy.

W związku z tern krążą pogłoski o 
możliwości dymisji rządu Ismeta Paszy 
i powołania na premjera Fehti beja.

Likwidacja strajku w Roubaix Tourcoing
napotyka na trudności

Paryż, 22 sierpnia. (ATE). Min. pracy 
Laval oświadczył dziennikarzom, iż zli­
kwidowanie konfliktu strajkowego w o-

kręgu Lille było rzeczą stosunkowo ła­
twą. Natomiast porozumienie w okrę­
gu włókienniczym Roubaix Tourcoing 
jest trudniejsze.

Zanim minister podejmie interwencję 
w tym okręgu, musi porozumieć się z 
zarządami partji.

Skazanie studentów m acedońsko-
rumuńskich

Bukareszt, 22 sierpnia. (PAT.). S ie­
dmiu studentów  m acedońsko - rumuń-

sikch, aresztow anych za rozpowszech- zostało skazanych przez sąd w Ilfow na 
nianie odezw nawołujących do zama- | 15 dni więzienia, 
chu na podsekretarza stanu Angelescu,

dza niewątpliwe szkody. Z jednej 
strony podsyca uczucia nacjonalisty­
czne u podróżujących Niemców. Pol­
ska nic a nic na tern nie straci, jeżeli 
okaże zrozumienie dla rozgoryczenia 
Niemców z powodu u tra ty  ziem pol­
skich i nie będzie dawała im odczuć 
tego w czasie podróży; przeciwnie — 
taka delikatność przyniosłaby Polsce 
czysty zysk polityczny , Zwłaszcza— 
i to jest ta  druga ujemna strona — że 
Niemcy ciągną zyski dla siebie w ła­
śnie z tego plombowania, kiedy poka­
zują cudzoziemcom, że swobodny 
przejazd przez „korytarz" jest fikc ją .,

że jedzie się jak przez kraj nieprzy­
jacielski i t. d.

Mało tego. Nawet obywatele polscy 
m ają powód do narzekania na komu­
nikację w „korytarzu". Oto po dłu­
gich trudach udało się uzyskać od 
władz polskich zgodę na doczepienie 
do pociągów tranzytowych wagonów 
dla ludności miejscowej. Ale cóż się 
dzieje? Dodaje się do tych pociągów 
jeden  tylko wagon trzeciej klasy i 
publiczność dusząc się w ciasnocie i 
ścisku, klnie na czem świat stoi.

Czy podobne utrudnienia na tak

drażliwym  odcinku, nie są karygod­
ne?

Polityka polityką. Ale usprawnie­
nie komunikacji w „korytarzu", udo­
godnienie jej dla wszystkich bez wy­
jątku podróżnych, leży w interesie 
Polski bez względu na konjunktury 
polityczne w Niemczech i zakusy nie­
mieckie na „korytarz". Prawa Polski 
do .kory tarza" są bezsporne. Ale na­
leży dowieść, że z łych praw  umie­
my korzystać w całej pełni dla sie­
bie, a bez ujmy i przykrości dla ko- 
gokolwiekbądź.

J . M. B.

Z. P. P. s,
Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się 

w poniedziałek, dn. 1 w rześnia o godz. 
10 rano w Sejmie.

Obecność wszystkich towarzyszów 
posłów i senatorów konieczna.

Prezes 
(—) M. Niedziałkowski.

A R E S Z T O W A N IA  NA LITW IE
Kowno, 22 sierpnia. (A. T. E.). — W 

czw artek dokonano szeregu nowych a- 
resztow ań w związku z zamachem na 
płk. Rustejkisa.

Aresztow ano m. in. jednego z przy­
wódców „Żelaznego Wilka", kapitana 
lotnictw a Matujtisa, który  odegrał ak ­
tywną rolę podczas przew rotu grudnio­
wego w 1926-ym roku.

Najlepszym dowodem naprężonej sy­
tuacji w Kownie jest fakt, iż przed pa­
łacem prezydenta stoją oddziały woj­
skowe z karabfńami maszynowemi.

AUSTRALIA
RATYFIKOWAŁA

KLAUZULĘ
0  PRZYMUS0WEM R0ZJEM- 

STWIE
Genewa, 22 sierpnia. (PAT). Rząd au­

stralijski złożył w sekretarjacie Ligi 
Narodów dokum enty ratyfikacyjne de­
klaracji o przyjęciu przez A ustralję fa- 
kultywnej klauzuli o przymusowem roz- 
jemstwie. M iędzynarodowego Trybunału 
w  Hadze.

Na skutek tej ratyfikacji liczba państw, 
k tóre  akceptow ały powyższą klauzulę, 
wzrosła do 30-tu.

P R Z Y R O S T  LUDNOŚCI 
W  STANACH ZJEDNOCZONYCH

Waszyngton, 22 sierpnia. (PAT.). — 
W edług ostatecznych zestaw ień Stany 
Zjednoczone liczą obecnie 122.788.837 
mieszkańców, czyli o 17.018.000 więcej, 
niż podczas ostatniego spisu ludności w 
r. 1920. Takiego wielkiego przyrostu 
ludności nie zanotowano jeszcze w ża- 
dnem dziesięcioleciu. Łącznie z ludno­
ścią, zam ieszkałą na teren ie  poza S ta­
nami kontynentalnem i, liczba m ieszkań­
ców Stanów Zjednoczonych wynosi 
137.501.000.

BURZE WE FRANCJI
ZNISZCZYŁY 50 PROCENT 

URODZAJU
Paryż, 22 sierpnia.. (A. T. E.). Nad 

północną Francją przeszły silne bu­
rze, k tóre wyrządziły wielkie szko­
dy. Obliczają, że w niektórych miej­
scowościach ulewne deszcze znisz­
czyły 50% urodzajów. Są ofiary w 
ludziach. Łodzie ratunkow e w ciągu 
dnia wczorajszego często śpieszyły z 
pomocą łodziom rybackim  na peł* 
nem morzu.

UKARANIE
SPEKULANTÓW

M ONETAM I SR E B R N E M I
G.P.U. WYDAŁ WYROK ŚMIERCI

Moskwa, 22 sierpnia. (PAT.). Kole- 
gjum G. P. U. rozpatryw ało  ■ wczoraj 
spraw ę grupy osób, zajmujących się 
skupywaniem  i przechow yw aniem  w 
celach spekulacji m onet srebrnych oraz 
dewiz zagranicznych. Skazano na karę  
śmierci przez rozstrzelanie głównych 
winnych, którzy  rów nocześnie aktyw nie 
rozpow szechniali pogłoski o k o n trre ­
wolucji, a m ianowicie Romanowa, Ra- 
binowicza, M arkowa, Kabanowa, Vol- 
no, Bykowa, Leontjewa i M aksakowa.
U wszystkich wymienionych znaleziono 
większe sumy pieniędzy srebrnych. 

Wyrok został wykonany.
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TAJEMNICZE ŚWIĘTO
Za jednego z rządów  przedmajowych 

zniesiono uchw ałą Sejmu kilka dni św ią­
tecznych w  roku. Żądanie ograniczenia 
liczby św iąt motywowane było tą  oko­
licznością, że w Polsce mniej jest w ro ­
ku dni pracy, aniżeli w  innych krajach 
Europy.

Z. P.P.S. sprzeciw ił się wówczas ogra­
niczeniu dni św iątecznych bynajmniej 
nie ze względów religijnych, lecz z te ­
go względu, że św ięta te  były dniami 
odpoczynków emi dla klasy pracującej, 
a poniekąd i dlatego, że najgłośniej do­
pominali się zniesienia św iąt ci, k tórzy 
przez cały rok nic nie robią—kapitaliści.

W Sejmie przy cichej aprobacie przed­
stawicieli kleru katolickiego znalaz a 
się dostateczna większość, k tó ra  kilka 
dni św iątecznych skreśliła z kalendarza.

Działo się to  — pow tarzam y — za 
jednego z rządów  przedmajowych, z "któ­
rych żaden nie rościł sobie pretensji do 
jakichś tytułów  i był poprostu rządem.

Obecnie mamy rządy ,wyścigu pracy", 
„napraw y Rzeczypospolitej", „sanacji 
m oralnej", „ekspansji gospodarczej" i jak 
tam to wszystko się nazyw a i — o dzi­
wo! — św iąt nam w ciąż przybywa.

Dotychczas znano w Polsce następu­
jące św ięta: 19 marca, 3 maja. 6 sierp­
nia i 11 listopada i mniej więcej każdy 
obywatel państw a polskiego w iedział co 
obchodzi.

Obecnie z łaski p. M arszałka Szymań­
skiego i p. P rezesa G óreckiego mamy 
otrzym ać jeszcze jedno św ięto — 18 paź­
dziernika. Pytano się wszystkich histo­
ryków, co godnego uwagi zaszło w tym 
dniu w państw ie polskiem lub w dzie­
jach polskich, ale żaden z nich nie mógł 
na pytanie to odpowiedzieć.

Może który  z Czytelników wyjaśni 
nam genezę tego nowego św ięta?

x. y. z.

REKLAMA
MAGISTRACKA

Przed kilkom a miesiącami czytelnicy 
pism stołecznych mogli przeczytać w 
sźSregu dzienników plan m agistratu o- 
zdobienia W arszaw y pomnikami.

W  planie tym przew idziano pomniki 
Kościuszce, Słowackiemu, M oniuszce i 
innym zasłużonym pisarzom, bohaterom  
i twórcom  na różnych polach sztuki i 
nauki, ale były tam  rów nież nazwiska, 
o k tórych szeroki ogół mało co słyszał 
albo zgoła nic nie słyszał.

M iłujący swoją stolicę W arszaw iacy 
cieszyli się, że W arszaw ie przybędzie 
szereg pomników, k tóre  ozdobią mia­
sto.

U płynęło k ilka m iesięcy i oto za­
m iast nowych pom ników ubył pomnik 
wdzięczności dla Am eryki, a ponadto 
dowiadujemy się, że pomnik K opernika, 
którem u skw er przed rokiem  rozparce­
lowano, nie będzie narazie przebudo­
wany, a pomnik Kraszewskiego, k tóry  
m iał w  tym roku stanąć na placu 
Trzech Krzyży, niewiadomo jeszcze, 
k iedy zostanie wniesiony.

I po co było reklam ow ać się i zapo­
w iadać k ilkadziesiąt pom ników?
->rv

W PRZEDEDNIU 
NOWEGO RZĄDU 

W KANADZIE
Po klęsce stronnictw a liberalnego i 

w przeddzień utw orzenia nowego kon­
serw atyw nego gabinetu kanadyjskiego, 
uwaga całego kraju zw raca się ku lea ­
derowi tego stronnictw a, a przyszłem u 
prem jerow i Bennetowi. R. B. Bennet 
ma lat 60.

Ojciec jego był farmerem. Jak o  m ło­
dy człowiek, ukończywszy prawo, Ben­
net udał się do prowincji zachodnich i 
osiadł, jako adwokat, w m iasteczku Cal­
gary, gdzie odrazu rozpoczął energiczną 
działalność polityczną.

P rzed 19 laty  w ybrany został po raz 
pierw szy do parlam entu kanadyjskiego, 
jako członek stronnictw a konserw atyw ­
nego, przyczem  jednak zachowywał 
wiele politycznej niezależności.

W  r. 1916 został podsekretarzem  s ta ­
nu w departam encie spraw  zagranicz­
nych. Bennet w późniejszym już wieku 
odziedziczył znaczną fortunę po rodzi­
nie przem ysłowców z nim zaprzyjaźnio­
nych. Sam jednak także dorobił się zna­
cznego m ajątku, jako adw okat i busines- 
man.

DO WSZYSTKICH 
KOMITETÓW PARTYJNYCH
W związku z 25 rocznicą stracenia 

tow . S tefana Okrzei na Stokach Cytadeli 
została w ydana broszura, k tó ra  stanowi 
przedruk broszury wydanej przez P. P. S. 
w pierw szą rocznicę jego bohaterskiej 
śmierci.

Cena broszury wynosi 15 groszy.
Zamówienia należy kierow ać na adres 

„Księgarni Robotniczej", W arszaw a, ul. 
W arecka 7.

POPRAWA BEZ POPRAWY
Bank G ospodarstw a Krajowego ogło­

sił spraw ozdanie o położeniu gospodar- 
czem Polski w lipcu r. b„ w którem  
twierdzi, że

„zaznaczająca się od pew nego czasu 
stopniow a popraw a położenia gospo­
darczego w ystąpiła w m iesiącu spraw o­
zdawczym z w iększą w yrazistością". 
Ale z samego spraw ozdania jakoś nie 
w idać tej popraw y. Cała popraw a ma 
polegać na tem, że na rynku pienięż­
nym zaznaczyło się dalsze upłynnienie 
oraz zwiększenie rezerw  gotówkowych, 
że ilość pro testów  w ykazała w  lipcu 
ponow ny spadek przy równoczesnem  
zmniejszeniu w niektórych okręgach 
kraju ilości upadłości i nadzorów  sądo­
wych i że banki państw ow e zwiększyły

w lipcu swe operacje kredytow e o ok. 
50 milj. zł.

A le obok tego czytam y:
Położenie przemysłu drzewnego nie 

wykazuje poprawy. W  dziale przem ysłu 
spożywczego zaznaczył się dalszy 
w zrost spożycia cukru, k tóry  p rzek ro ­
czył poziocn zeszłoroczny, w innych ga­
łęziach natomiast sytuacja pofzostała bez 
zmiany.

W handlu wewnętrznym sytuacja fi­
nansowa nie wykazała poprawy, obroty 
zaś były niewielkie.

Bilans handlu zagranicznego w ykazał
w lipcu saldo dodatnie, dzięki znaczne­
mu w zrostow i ■ wywozu przy jednocze- 
snem zwiększeniu przywozu.

Produkcja hut żelaznych w zrosła zna­

cznie w porów naniu z czerwcem, osią­
gając ma walcowni i stalow ni poziom z 
odpowiedniego m iesiąca ub. r.

W  przem yśle włókienniczym  stan  z a ­
trudnienia w ykazał lekką poprawę. O- 
bro ty  wyrobam i w łókienniezem i były 
niewielkie. Zastój panoiwał również w  
branży konfekcyjne - bieliźnianej, w 
garbarstwie, oraz w branży obuwniczej.

Przem ysł m etalow o -  m aszynowy od­
czuł w lipcu pewną poprawę zbytu, 
zw łaszcza w  dziale maszyn rolniczych.

Ja k  w idać lekka popraw a zaznaczyła 
się w  kilku zaledw ie dziedzinach w y­
twórczości, przyczem  niewiadomo, czy 
ta  popraw a jesta  stała, czy nie jest w y­
w ołana np. sezonem budowlanym, O o- 
gólnej popraw ie gospodarczej mowy n a ­
w et niema.

DEMOKRACJA A POLITYKA SPOŁECZNA
W edług spraw ozdań instytucyj ubez­

pieczeń społecznych w  Niemczech, w y­
datki ubezpieczeniow e za rok 1929 w y­
niosły 5.792,4 (w miljonach marek) wo­
bec 1,312,7 w r. 1913. W  tem w ydatk. 
n a  ubezp. od choroby wyniosły w r. 
1929 — 2,150 (582,8 w 1913), na ubezp. 
od w ypadku — 400,5 (226,8 w 1913), od 
niezdolności do pracy — 1092 (290), na 
ubezp. pracow ników  umysłowych — 372 
(138,1), pensyjme ubezp. w górnictw ie— 
239,3 (75 w  1913), w reszcie na  ubezpie­
czenie od bezrobocia — 1,538,6.

Uzupełniające dodatki Rzeszy, k ra ­
jów i gmin na cel ubezpieczeń społecz­
nych wzrosły od r. 1913 do r. 1929 z 58,5

na 1576,1 (wszystko w  miljonach marek). 
D odatki te  dla ubezp. od choroby w y­
niosły 27, od niezdolności do pracy — 
451 (58,5 w  r. 1913), dla ubezp. górn. — 
56, dla ubezp. od bezrobocia 1042,1. Dla 
w iększości gałęzi ubezpieczeń dodat­
ków  państwowych i Ł d. w  r. 1913 nie 
było.

Ogółem zatem  (dodając w ydatki ogól­
ne ubezp. i subwencje ze strony państw a 
i gmin) za Cesarstwa Niemieckiego 
(1913) wydatki na ubeep. spoi. wynosi­
ły 1,371,2 miljony, za Republiki (1929) 
wynoszą 7,368,5 mil fonów marek.

Liczby te  są wskaźnikam i zdobyczy, 
jakie niem iecka k lasa  robotnicza osią­

gnęła w  ustroju demokratycznym, przy 
pomocy swych potężnych organizacji 
politycznych i zawodowych. Obecnie ro­
botnicy niem ieccy muszą bronić tych 
zdobyczy przed  wzmożonemi atakami 
reakcji. W iadomo, że rząd  Bruninga 
przeprow adził w drodze dekretu  pogor­
szenie ubezp. od bezrobocia i od choro­
by. Gdyby reakcja  przy nadchodzących 
w yborach zwyciężyła, to nastąpiłoby 
dalsze kruszenie polityki ubezpieczeń, a 
przykład Niemiec podziałałby zachęca­
jąco na inne kraje, więc i z tego względu 
życzyć należy socjalistom niemieckim 
zwycięstwa w wyborach.

Uwagi polskie do  noty litewskiej
Genewa, 21 sierpnia. (PAT.). Po l­

ski charge d 'Affaires przy Lidze N aro­
dów Gwiazdowski złożył dziś w Sekre- 
tarjacie Ligi Narodów  uwagi Rządu Pol­
skiego do noty litewskiej, w której rząd 
litew ski oskarża Polskę o naruszenie 
układu z dnia 7 listopada 1928 r., doty­
czącego m ałego ruchu granicznego. Rząd 
Polski stw ierdza przedew szystkiem , iż

w ykazał już niejednokrotnie bezpodsta­
wność zarzutów  litewskich. Odnośnie 
do propozycji Zauniusa utw orzenia spe­
cjalnej komisji kontrolującej na pogra­
niczu polsko - litewskiem  rząd polski 
stw ierdza, że niema potrzeby zmiany 
istniejącej procedury, przew idzianej re ­
zolucją z grudnia 1927 r., oraz oświad-

Po zam achu na  Rustejkisa
Berlin, 21 sierpnia. (PAT.). Biuro 

Wolffa donosi z Kowna, że sprawcy za­
machu na pułkownika Rustejkisa zeznać 
mieli i wskazać na Waldemar asa, jako 
na inicjatora całego szeregu przygoto­
wywanych zamachów terorystycznych. 
Planowany był przewrót zbrojny, w cza­
sie którego dokonać miano zamachu na

12 osobistości, między innymi na prezy­
denta Smetonę, kilku ministrów oraz 
przywódców tautininków. W ciągu dnia 
wczorajszego i dzisiejszego policja prze­
prowadziła szereg rewizji w mieszka, 
niach osób, podejrzanych o porozumie­
wanie się z Waldemar asem. Kilka osób 
zostało aresztowanych, w tem trzech 
oficerów 5-go pułku piechoty stacjono­

wanego w Kownie, śledztwo przeciwko 
zamachowcom zostało ukończone. Pro­
kuratura ma zadecydować, czy odpo­
wiadać oskarżeni bedą za zamach przed 
sądem wojennym. Rozprawa odbyć się 
ma w najbliższym czasie. Stan zdro­
wia oułfe. Rustejkisa od wczoraj pogor­
szył się znacznie. v '

Zam ach bom bow y na  dom  robotn iczy
Berlin, 21 sierpnia. (PAT.). Z Han- 

noweru donoszą, że dziś rano dokonano 
tam zamachu bombowego na dom ro­
botniczy, w którym mieszczą się biura, 
redakcja i drukarnia dziennika socjali­

stycznego „Volkswille“. W wejściu do 
budynku dozorca znalazł paczkę, zawie­
rającą maszynę piekielną z mechaniz­
mem zegarowym. Bomba zawierała, w e­

dług orzeczenia ekspertów, materjał 
wybuchowy o wielkiej sile, tak dalece, 
że wybuch mógł zniszczyć zupełnie bu­
dynek, tylko dzięki wadliwej konstruk­
cji zegarowej nie doszło do eksplozji.

Protestacyjny strajk arabów
Jerozolima, 22 sierpnia. (PAT.). A rab ­

ski kom itet wykonawczy postanow ił u- 
rządzić w dniu jutrzejszym jednodniowy

strajk, popierw sze w celu zapro testo­
w ania przeciw ko zamianie żydowi Or-

fali kary  śmierci na więzienie, a powtó- 
re jako w pierw szą rocznicę wybuchu 
rozruchów  antysemickich.

Utonięcie jacbtu w oczach licznych
widzów

Berlin, 21 sierpnia. (ATE.). N a w y­
brzeżu Cornwalji zatonął dziś w trag i­
cznych okolicznościach jacht żaglowy 
posła konserwatywnego do Izby Gmin 
Henry Douglasa Kinga. W łaściciel ja ­
chtu i siedmiu pasażerów zatonęli. 
W śród ofiar znajduje się dwoje dzieci, 
których zwłoki morze wyrzuciło na

TELEFONY
NA PRZEŁĘCZACH GÓRSKICH

Szwajcarski Klub Automobilowy przepro­
w adza kom unikację telefoniczną ze wszyst- 
kiemi alpejskiem i przełęczam i górskiemi, łą ­
cząc je bezpośrednio z sąsiedniem i w ioska­
mi, aby na przyszłość wzywanie na ratunek 
mogło być w ysyłane bez s tra ty  czasu. P ierw ­
sza taka stacja telefoniczna została otw arta 
w tych dniach na K lausenpass z okazji mię­
dzynarodowych wyścigów. Stacje urządzone 
są  w niedalekich od siebie odległościach, 
bądź w domkach przydrożnych, bądź też w 
specjalnych kabinach telefonicznych, a w iel­
kie tablice, w skazujące najbliższą stację, 
umieszczone w odległościach nie większych, 
niż jednego kilom etra. Przy każdym  telefo­
nie wywieszone są adresy najbliżej zamiesz­
kałych lekarzy .ambulansów, garażów  i po­
sterunków policyjnych. Używalność tych te ­
lefonów jest bezpłatna.

W prow adzenie tej inow acji znakomicie 
zm niejszy liczbę tragicznych wyników nie­
szczęśliwych wypadków^

brzeg. Nieszczęście w ydarzyło się w 
pobliżu brzegu w  obecności wielu w i­
dzów, którzy stali bezsilnie na lądzie, 
nie mogąc przyjść z pom ocą jachtowi, 
walczącem u ze wzburzonem  morzem. 
Łódź ratow nicza usiłow ała k ilkakrotnie 
dotrzeć do tonącego jachtu, jednakże 
za każdym razem  wzburzone fale nie

pozw alały na ratunek. Stojący na brze­
gu ludzie widzieli jak pasażerow ie jach­
tu trzymali się kurczow o kadłuba i jak 
osłabionych z wysiłku fale zmywały. 
Kilku pasażerów  usiłow ało dotrzeć 
wpław  do brzegu, w yczerpani jednak 
w alką z falami zatonęli.

UPAŁY W STANACH ZJEDNOCZONYCH
NAWET KRONIKI NIE PAMIĘTAJĄ TAKIEJ SUSZY

Nietylko najstarsi ludzie, ale kalen­
darz biura m eteorologicznego nie pa­
m ięta tak  długotrw ałych upałóW, jak 
tego lata.

W Nowym Jo rk u  od końca czerwca 
z przerw ą zaledwie czterech dni, tem ­
p era tu ra  wynosiła przeciętn ie 32° Cel­
sjusza w cieniu, a dochodziła niemal co­
dziennie do 40°.

W ysoka tem peratura i susza objęły 
wszystkie stany północne i środkowe, 
sprowadzając niebyw ałą klęskę na rol­
nictwo. Biały Dom i departam ent rol­
nictw a przedsięw zięły energiczne k ro ­
ki, aby  rolnikom przyjść z pomocą.

Znamienne jest, że w  pow iecie Clin­

ton, w stanie Ohio, 200 farm erów  zgło­
siło się do władz powiatowych o pracę 
zarobkow ą w celu uzyskania środków 
na zakup żywności dla swoich rodzin.

R ada pow iatow a w y z n a c z y ł a  natych­
m iast 100 tysięcy dolarów na budowę 
dróg, przy których farm erzy owi otrzy­
mają zajęcie.

W  związku z szalonym upałem w No­
wym Jorku , urząd wodociągowy donosi, 
że m iasto Nowy Jo rk  zużywało przecięt­
nie w lipcu 3 miljardy 800 miljonów li­
trów  wody dziennie. Biuro m eteorolo­
giczne w W aszyngtonie i w Nowym J o r ­
ku nie przew iduje radykalnej zmiany 
tem peratury  w najbliższym czasie.

TO WIEDZA!WIEDZA—TO POTĘGA POTĘGA
ZAKŁADAJCHE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

cza, że nie może zgodzić się na utw o­
rzenie żadnego organu w celach polity­
cznych, nie mających nic wspólnego z 1 
1st ot nem i potrzebam i sytuacji. Rząd » 
Polski zgłasza jaknajbardziej kategory- j 
czne zastrzeżenie przeciw ko usiłow a- < 
niom Litwy naruszenia statu tu  te ry to r­
ialnego Polski.

Kronika polityczna,
UCHYLENIE KONFISKATY.

Na wczorajszem posiedzeniu VTH wy* 
działu karnego Sądu Okręgowego m  
W arszaw ie została uchylona konfiskata 
Nr, 40 tygodnika humorystycznego „ŻóN 
ta  M ucha" — za w iersz p. t. „Pan T w ar­
dowski". U tw ór ten  będzie pom ieszczo­
ny w  najbliższym num erze 45 tegoż pi* 
sma.

NASTĘPCA  
WOJEWODY GOŁUCHOWSKIEGO.
W edług doniesienia jednego z pism 

popołudniowych, stanow isko wojewody 
lwowskiego, opróżnione z powodu re ­
zygnacji p. W ojciecha Gołuchowskiego, 
ma objąć p. Krzeczunowicz, ziem ianin 
jeden z t. zw. „grupy stu".

B.B.S. I FASZYZM 
TO JEDNO

Jeszcze przed  rozłam em  w  P. P. S. 
stwierdziliśmy, że w  Polsce niem a miej­
sca na dwie partje  socjalistyczne i że 
gdyby doszło do rozłam u, to  „nowa 
pairtja” byłaby tem, czem jest banda 
H itlera w Niemczech, przezyw ająca sie­
bie „narodowym i socjalistami".

Takim i „narodowymi socjalistam i" 
czyli poprostu faszystam i, są  bebesow - 
cy. Już  naw et nie usiłują m askow ać 
tego.

Oto w d rukam i B. B. S. na Lesznie 
53 drukuje się „Nowa K adrow a", organ 
„łam ania kości", wzywający do  wojny 
domowej, do przelew u krw i, do rozpę­
dzenia Sejmu.

W  tym to organie przedrukow ane aą 
i w ychw alane uchw ały bebesow skich 
związków zawodowych, w tym organie 
pisuje artykuły  niejaki A. P., s ta ły  
w spółpracow nik „Przedśw itu". M iędzy 
„ideologją” aw anturników  z „Nowej K a­
drowej" a bebesow ców  z „Przedśw itu" 
— niem a najmniejszej różnicy. W spie­
rają się wzajemnie, bo jedni i drudzy 
mimo poparca władz, ledw o trzym ają 
się na pow ierzchni życia publicznego, 
tęskniąc do jakiegoś nowego przew ro­
tu  i nowego przelew u krwi.

R0ZD2WIĘKI WŚRÓD 
UNDOWCÓW

Ag. Press donosi, że w śród Undow- 
ców (nacjonalistów ukraińskich) nastą­
piła  znaczna różnica zdań co do dalszej 
taktyki politycznej w  związku z ostat- 
niemi wystąpieniam i dyw ersantów  u k ra ­
ińskich.

Część Undowców jest za tem. by od­
wodzić od akcji terorystów  i ogłosić 
odpowiednią deklarację, inna zaś jest 
temu przeciw na ze względu utrzym ania 
nazew nątrz jedności polityki ukraiń­
skiej

ROZWÓJ 
POLSKIEGO LOTNICTWA

SPORTOWEGO I TURYSTYCZ­
NEGO

W  pierw szem  półroczu r. b. członko­
wie naszych klubów lotniczych, k tó ­
rych w Polsce istnieje obecnie dw ana­
ście, odbyli ogółem 9208 lotów w czasie 
1678 godzin 24 minut.

W  tym okresie czasu trenow ało sy­
stem atycznie około 70 pilotów, szkoli­
ło się zaś w klubach oraz w  Centrum  
W yszkolenia Lotniczego w Łodzi 72 p i­
lotów. Kluby lotnicze rozporządzają o- 
becnie własnym taborem  aparatów , na 
który  składają się awjonetki, oraz sa ­
m oloty szkolne typu „H enriot 28”.

Największa ilość lotów przypada na 
W arszaw ski A eroklub A kadem icki. Na­
leży podkreślić, że nasze kluby lotnicze 
wykazują coraz w iększą żywotność i 
rozwój polskiego lotnictw a sportowego 
i turystycznego postępuje bardzo szyb­
ko naprzód.

ROBOTNICY FABRYKI 
WEDLA OD WCZORAJ 

STRAJKUJĄ
W czoraj na zebraniu robotników  fa­

bryki cukrów  i czekolady p. f. E. W e­
del — zapadła jednomyślna uchwała, 
proklam ująca z dniem dzisiejszym 
strajk.

Strajk został proklam owany, jako 
p ro test przeciw ko usunięciu z pracy 
przewodniczącego delegacji fabrycznej i 
zapowiedzi p. W edla, przeprow adzenia 
„czystki".

Na próbę rozbicia zawodowej organi­
zacji robotniczej robotnicy firmy E. W e­
del odpowiedzieli strajkiem , podejmu­
jąc w alkę o zmuszenie w łaściciela fa­
bryki do szanow ania przedstaw iciela 
robotników  i organizacji zawodowej.

Ze spowodowanej przez fabrykanta 
w a l k i  robotnicy firmy E . W edel wyjdą 
napew no zwycięsko.
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ZAŁAMANIE SIĘ PLANU  
GOSPODARCZEGO 

W  SOWIETACH
„Ekonomiczeskaja Żiźń" zamieszcza 

alarmujący artykuł o załamaniu się pię­
cioletniego planu gospodarczego w 
przemyśle metalurgicznym.

W pierwszych 9 miesiącach r, b. pro­
dukcja stali i surówki żelaznej wykaza­
ła deficyt 31%, walcownie wykazują 
zmniejszenie produkcji o 33%, fabryki 
budowy maszyn — o 29 %, fabryki elek­
trotechniczne o 30%, fabryki maszyn 
rolniczych o 37%.

Statystyka wykazuje nietylko zmniej­
szenie ilościowe produkcji, ale również 
ohniżenie jakości, zwyżkę kosztów wła­
snych i zmniejszenie wydajności pracy.

Dziennik sowiecki przypisuje wielkie 
fcnaczenie akcji propagandowej, która 
podjęta ma być w fabrykach metalurgi­
cznych celem zwiększenia produkcji. Nie 
należy jednak zapominać — pisze „E- 
konomiczeekaja Żiźń" — iż najważniej­
szą przyczyną załamania się produkcji 
fabryk maszyn metalurgicznych jest de­
zorganizacja urzędów aprowizacyjnych, 
które nie dostawiają żywności do o- 
środków robotniczych i powodują ma­
sową ucieczkę robotników z fabryk.

STRZELAŁ  
W  OBRONIE W ŁA SN EJ
ft SAD NIEMIECKI SKAZAŁ 60 

NA WIĘZIENIE
Dnia 26 marca bojówka niemieckiego 

Heimatsdienstu w Gryzlinach na Warmij 
napadła na dom działacza polskiego p. 
Augustyna Barcza, gdzie odbywała się 
lekcja śpiewu młodzieży polskiej. Na 
czele bojówki stał znany awanturnik 
Bóhm kilkakrotnie karany za narusze­
nie porządku. Bohm wraz ze swymi to ­
warzyszami odgrażał się, iż zabije Bar­
cza i  podpali jego domostwo. P. Barcz 
celem odstraszenia napastników wy­
strzelił dwa razy w powietrze, trafił je­
dnak przywódcę bojówki Bóhma śru­
tem w  ramię.

Prokuratonja pociągnęła do odpowie­
dzialności 6 napastników oraz F- Bar­
cza. Sąd niemiecki skazał przed dwoma 
dniami Bóhma na 6 tygodni aresztu, pię­
ciu pozostałych oskarżonych na 30 mk. 
grzywny a poszkodowanego Polaka p. 
Barcza na 6 miesięcy więzienia. Pisma 
polskie oraz policja niemiecka stw:er- 
dziły okoliczności obciążające napastni­
ków pomimo to sąd niemiecki surowo 
ukarał Polaka, który stanął w obronie 
własnego domu. Wyrok wywołał wiel­
kie oburzenie wśród ludności polskiej 
w Prusach Wschodnich.

M O N O PO L TYTO NIOW Y  
W  CHINACH

Rząd Kuo-Min-Tangu polecił specjal- 
tiej komisji opracowanie projektu wpro­
wadzenia monopolu tytoniowego na ca­
łym obszarze Chin. Monopol ten wpro­
wadzony byłby stopniowo, poczynając 
od okręgu Szanghaju.

W związku z projektem komisja po­
leciła uruchomienie chińskiej fabryki 
wyrobów tytoniowych, należącej do to­
warzystwa tytuniowego Braci Nan- 
Jang. Fabryka ta, z powodu ciężkich 
strat finansowych nieczynna była w 
ciągu ostatnich kilku lat, ale znajduje 
się w stanie, umożliwiającym częścio­
wo jej uruchomienie. Fabryka zatru­
dniała przeciętnie około 3.000 robotni­
ków. Jak  się zdaje, od doświadczeń, 
które poczynione będą w Szanghaju, 
zależeć ma powodzenie zmonopolizo­
wania wyrobów tytoniowych.

ISTOTA NOWOCZESNEGO KRYZYSU GOSPODARCZEGO
Tow. pos. H erm an D iam and za ­

m ieścił w  p rasie  socjalistycznej M a­
łopolski dw.a a rty k u ły  o istocie no­
w oczesnego kryzysu  gospodarczego. 
Poniżej p rzy taczam y z tych  a r ty k u ­
łów  najisto tn ie jsze ustępy.

Na w stęp ie tow . D iam and stw ierdza, 
że zm iany w stosunkach  gospodar­
czych, a  w zw iązku z tern i w  spo łe­
cznych, odbyw ają się n iep o strzeże ­
nie. Żyjemy ciągle p od  w pływ em  
daw nych teorji i spostrzeżeń , posłu­
gujemy się daw nem i określeniam i, 
k tó re  tym czasem  zm ieniły sw ą treść. 
M. i. trak tu jem y  obecne kryzysy  go­
spodarcze narów ni z daw nem i, zap o ­
m inając, że daw niejsze kryzysy, a 
w spółczesne są
„wynikiem różnych przyczyn i pod­

stawą różnych skutków".
D aw niejsze kryzysy były  k ry zy sa­

mi pew nej gałęzi przem ysłu, lub p e­
wnego tery torjum . D aw niej odbyw a­
ła  się w alka m iędzy przem ysłem  
wielkim , a drobnym , a u staw odaw ­
stw o usiłow ało w strzym ać ten  p ro ­
ces poch łan ian ia  m ałych  p rzez  w iel­
kie.

Dzisiejszy kryzys nie jest kryzy­
sem jednego przemysłu. Nie chodzi 
o pokonanie słabszego konkuren ta , 
gdyż p rodukcja  ta k  się wzmogła, że 
zanik k ilku  ko n k u ren tó w  nie ma 
znaczenia, a konsum eja spada.

Z apanow ała tendencja samowy­
starczalności, to  znaczy  zniesienia 
przyw ozu z innych krajów . P aństw a 
p ragną sam e zaspokoić po trzeb y  
swoje zarów no w  dziedzinie p rz e ­
mysłu, jak ro lnictw a. T endecja ta  
p row adzi do „duszności n a  św ia to ­
wym  rynku  konsum cyjnym "

Z jednej s trony  tech n ik a  rozw ija 
się coraz w spanialej, rugując p racę  
ludzką, z drugiej w szakże  strony  k a ­
pitalizm , dbając o  siłę nabyw czą ry n ­
ku, a n ie o zapo trzebow anie  konsu­
m entów , tłum i m ożliw ości p ro d u k ­
cyjne przy  dzisiejszym  stan ie  te c h ­
niki.

T endencje sam ow ystarczalności 
p row adzą p aństw a do stosow ania 
ce ł ochronnych dla przyw ozu, a dum­
pingu dlla wywozu. „W  te n  sposób 
w ysokie cła, k tó re  podrażają  bardzo  
życie w  stanow iącym  je kraju , w o­
bec dum pingu sta ją  się b ez sk u te cz ­
ne".

K apitalizm  s ta ra  się w strzym ać 
rozwój techn ik i p rzez  n iestosow anie 
now ych w ynalazków , u p raszcza ją­
cych p rodukcję , —  bąd ź  też  w yna­
lazków , dążących do stw orzen ia su­
row ców , k tó ry ch  w  danym  k ra ju  
b rak .

W  osta tn ich  czasach  w ynaleziono 
np. m ożność u zyskan ia  pożyw nej 
karm y  dla świń z troc in  drzew nych. 
H odow la świń s tać  się w ięc m oże 
zadaniem  przem ysłu, a n ie  ro lnictw a, 
jak  dotychczas. O rganizacje agrarju- 
szy czynią usilne sta ran ia , by  sto so ­
w anie w ynalazku  pow strzym ać. Idąc 
dalej tą  drogą techn ika  m oże dojść 
do p rodukow ania i żyw ności dla lu ­
dzi z celulozy.

Nadprodukcja środków żywności 
m oże jeszcze w iększe kryzysy  w  ro l­
n ictw ie w yw ołać, aniżeli k ryzys dzi­
siejszy w yw ołany orką , siejbą, zbio­
ram i m aszynow em i, a przedew szyst- 
k iem  sztucznem i naw ozam i.

K ryzys w ięc obecny nie jest k ry ­

zysem  przejściow ym , jak daw niejsze, 
tak , jak  bezrobocie  nie jest p rzej­
ściowe, lecz stało  się s ta łą  in sty tu ­
cją spo łeczną k ra jów  przem ysłow ych. 
B ezrobotni tra c ą  swoje dośw iadcze­
nie fachow e i długą p racą  n ab y tą  
zręczność —•

bezrobocie staje się „fachem".
Że daw ny  kapitalizm  ustępuje m iej­

sca now ym  w arunkom  gospodar­
czym, że now y kap italizm  nie posia­
da cech  daw nego, że indyw idualność 
kap ita lis ty  ustępuje m iejsca zb ioro­
wym  organizacjom , tem u nie p rzeczą 
naw et w ybitn i kap italistyczn i uczeni 
ekonom iści, p rzedstaw icie le  now o­
czesnej nauk i ekonom ji.

„O becny kryzys gospodarczy nie 
m iał do tychczas sobie równego. J e s t  
on kryzysem  kap italistycznego  sy ­
stem u gospodarczego i ustąp i dopie­
ro w tedy, gdy ten  system  gospodar­
czy p rzek sz ta łc i się w  system  nowy, 
k tó rego  począ tk ó w  jesteśm y św iad­
kam i —  w  system  socjalistyczny.

G dy daw niej is to tą  rozw oju p ro ­
dukcji by ła  w ytw órczość i jej zw ięk­
szenie, dzisiaj jedyną ak tu a ln ą  kw e- 
stją polityk i gospodarczej je s t ko n ­
sumeja. System  kap italistyczny , ro z ­
w ijając produkcję, dław i konsum eję 
i z pow odu tej sprzeczności musi się 
załam ać.

P rodukcja  socjalistyczna, sk iero ­
w ana na zaspokojenie zap o trzeb o ­
w ania, m ając w tem  zaspokojeniu 
główny swój cel, • 
może jedynie wprowadzić harmonję 

między produkcją a konsumeją.
Zm ierzch kapitalizm u jest n ieun ik ­

nionym  w ynikiem  jego rozwoju.

Groźba m asow ych w ydalań  robo tn ików  w  fabryce w agonów
w Sanohu

Robotnicy zatrudnieni w fabryce wa­
gonów w Sanoku od przeszło 2-ch lat 
nie są pewni jutra, gdyż ze względu na 
brak dostatecznej ilości zamówień na 
wagony —- stale narażani są na maso­
we wydalania z pracy, przymusowe i 
bezpłatne urlopy. O tem, aby w najbliż­
szej okolicy otrzymali pracę niema mo­
wy, gdyż w sąsiedztwie jest przemysł 
naftowy, który od kilku lat jest dotknię­
ty wielkiem bezrobociem i skutkiem 
tego w każdym ośrodku przemysłu naf­
towego znajdują się setki bezrobotnych, 
a o wyjeździe w celu wyszukania pracy 
do dalszych ośrodków przemysłowych 
nie można nawet marzyć, bo wszędzie 
szaleje bezrobocie. A więc pozbawieni 
pracy w Sanoku pozostają na miejscu i 
wyczekując na przyjęcie do pracy w 
fabryce wagonów, żyją w najokropniej­
szej nędzy.

Przed rokiem wydalono z pracy około 
500 robotników, którzy dotąd pozosta­
ją w Sanoku i wraz z rodzinami znaj­
dują się w opłakanych warunkach. Każ­
dy bezrobotny sprzedał co tylko w arto­
ściowego posiadał w gospodarstwie do- 
mowem i w największej rozpaczy i tro­
sce o los swych rodzin oczekuje, co da­
lej będzie?

W marcu b. r. fabryka wagonów o- 
trzymała zamówienie na 1050 węglarek 
i 30 kilka wagonów innych typów z tem 
zastrzeżeniem, że w krótkim czasie o- 
trzyma zamówienia na inne wagony i. 
pod warunkiem, te  dalsze wydalania 
robotników z pracy będą wstrzymane. 
Zarząd fabryki owe warunki przyjął i 
do nich się zastosował. Przed kilku ty­
godniami Min. Komunikacji oświadczy­
ło, że o dalszych zamówieniach na wa- 

1 gony obecnie nie może być mowy, ale

o tej kwestji prawdopodobnie będzie 
można mówić dopiero w miesiącu gru­
dniu b, r. i to bez jakichkolwiek zobo­
wiązań. Ponieważ 400 wagonów z po­
przedniego zamówienia już wykończo­
no, a 300 wagonów jest na wykończe­
niu, wobec tego Zarząd fabryki roboty 
musi tak rozłożyć, aby je przeciągnąć 
do kwietnia 1931 roku, a więc do tego 
terminu, kiedy otrzyma zamówienia z 
budżetu 1931/32. Skutkiem rozłożenia 
robót w ten sposób, jak powyżej okre­
ślono, Zarząd fabryki wprowadził 3 dni 
pracy w tygodniu, 300 robotników ma 
być w najbliższych dniach zwolnionych 
z pracy, około 300 robotników sta r­
szych zaś, którzy po kilkanaście lat p ra­
cują w fabryce — otrzyma bezpłatne 
urlopy, by wyczekiwać na pracę tak 
długo, dopóki fabryka nie otrzyma za­
mówień.

Wiadomość ta  wywołała wśród robo­
tników niebywałe dotąd rozgoryczenie. 
Robotnicy naprawdę doprowadzeni zo- 
siali do rozpaczy, gdyż pracują trzy dni 
w tygodniu, większość ich zarabia od 18 
do 20 kilku złotych na okres 14-todnio- 
wy. Zarobki obniżyły się skutkiem bra­
ku dostatecznych zamówień, a ponieważ 
wszyscy pracują w akordzie, bardzo 
wielu z nich chociaż zgłosi się do p ra­
cy i przebywa w fabryce, lecz gdy  ̂nie­
ma dla nich zajęcia, to za dzień spędzo­
ny w fabryce nie otrzyma zapłaty.

Wobec takiej sytuacji w najbliższych 
tygodniach w Sanoku, w tej osadzie gór­
skiej, znajdzie się n,a bruku około 1000 
robotników bez pracy i bez środków do 
życia, gdyż większość z nich wyczerpa­
ła już poprzednio ustawowe zasiłki z 
Funduszu Bezrobocia, a do pobierania 
nowych zasiłków nie nabyła jeszcze

praw, W takich warunkach, kiedy robo­
tnicy znajdują się wraz z rodzinami w 
najniedogodniejszym dla nich okresie, 
bo przed zimą, w najokropniejszej nę­
dzy, — to głód i rozpacz może ich do­
prowadzić do najniepoczytalniejszyeh 
wystąpień. Przypominamy, że w marou 
b r. robotnicy znajdowali się w takiej 
samej sytuacji, która doprowadziła do 
poważnych wystąpień zgłodniałych i 
zrozpaczonych robotników.

Robotnicy za pośrednictwem Związ­
ku Robotników Przemysłu Metalowego 
w Polsce przeprowadzili interwencję u 
miejscowych władz, jak również za po­
średnictwem wspomnianego Związku 
przedłożono odpowiednie memorjały w 
Min. Pracy i Komunikacji z prośbą o 
jaknajszybsze wydanie zamówień do fa- 
fabryki wagonów w Sanoku z tak zwa­
nych „specjalnych zamówień". Podo­
bno Min. Komunikacji przygotowuje za­
mówienia na wagony, meblarki, świ­
niarki, gazowe, ogrzewacze i pocztowe 
i z tego to właśnie zamówienia Min. 
Komunikacji powinno jaknajszybciej 
wyznaczyć pewien przydział dla fabryki 
sanockiej, aby zapobiec katastrofie. 
Gdyby to  nawet były zamówienia „kre­
dytowe", to należy przyznać dla fabryki 
w Sanoku, a robotnicy i Związek M eta­
lowców potrafią wywrzeć pewien na­
cisk na zarząd fabryki, aby zamówienie 
przyjął.

Sytuaoja w fabryce wagonów jest 
nadzwyczaj poważna i dlatego na Rzą­
dzie ciąży obowiązek zrozumienia roz­
paczliwego położenia robotników, któ­
re może być usunięte jedynie przez jak­
najszybsze wydanie zamówień na wa­
gony.

W. Topinek,

JESZCZE JEDNO 
NIEPOROZUMIENIE 

W TEATRZE NARODOWYM
„Dzieje Józefa", komedja w 4 aktach 

Włodzimierza Perzyńskiego,

Ubiegły sezon w Teatrze Narodowym 
posłuży kiedyś historykowi teatru pol­
skiego za przykład bezhołowia w dobo­
rze repertuaru i operowaniu materja- 
łem aktorskim. Teatr Narodowy ma ja­
kieś nieokreślone aspiracje i ma zupeł- 
n : wyraźny deficyt—i stara się dawać 
swym aspiracjom ujście tak, aby nie by­
ło deficytu. Niewiadomo dlaczego wypeł- 
nia jeden wieczór ponurą gadaniną pocą­
cych się w ciężkich ubraniach polar­
nych uczestników wyprawy Scotta — 
czy dla „powagi" i uczuć „wzniosłych”? 
a potem każe słuchać przestarzałej ko­
medyjki węgierskiej — dla zapełnienia 
kasy. Zrozpaczony niepowodzeniem 
teatr puszcza się na prowincjonalne ka­
wały — zaprasza „gastrolerów”, ale 
znowu daje im role kiepskie w sztukach,

o których dawno już należało zapom­
nieć.

Jak  dotąd ofiarami „wznowieniowego" 
okrucieństwa Teatru Narodowego pa­
dali autorowie zagraniczni lub polscy, 
już nie żywi. Zamało widać było tego 
panom dyrektorom z Narodowego; za­
chciało się im ofiary żywej, zachciało 
się im rozłożenia artystycznego i kaso­
wego autora znanego, popularnego, 
znajdującego się w pełni sił twórczych.

Upatrzyli sobie p. Wł. Perzyńskiego, 
któremu śpieszymy wyrazić szczere u- 
bolewanie z powodu tego wyboru.

Archiwista, który w Teatrze Narodo­
wym zastępuje literackiego kierownika, 
poszperał w dorobku Perzyńskiego i z 
nieomylnym instynktem wybrał utwór 
najgorszy, te właśnie „Dzieje Józefa", 
które onegdaj oglądaliśmy.

Starsi warszawiacy pamiętają te 
„Dzieje Józefa" z przed wojny, kiedy 
taki salon ramola barona i honorowego 
konsula był wcale ciekawym i poważ­
nym ośrodkiem życia towarzyskiego i 
nawet kulturalnego. W tedy znano każ­
dego takiego konsula na wylot po ko­

lei umiano wyliczać jego konie i ko­
chanki; wtedy głupawy „profesor", oku­
lista, moralizator i naciągacz w jednej 
osobie, był jeszcze objawieniem i nowo­
ścią; wtedy jeszcze lokaj był niezbędną 
ozdobą każdego szanującego się domu 
warszawskiego i był figurą społeczną 
całkiem poważną; wtedy sprawy miło­
sne pani domu i panienek załatwiano w 
czterech ścianach mieszkania, z loka­
jem i sekretarzem  — a zresztą wtedy 
nie było jeszcze teatru rewjowego, w 
którym poszczególne, nie dość mocno 
ze sobą związane fragmenty sztuki Pe­
rzyńskiego, mogłyby być rozwinięte w 
zupełnie dobre obrazki obyczajowe.

Dziś „Dzieje Józefa" są staroświec- 
czyzną. Autor nie odświeżył sztuki, a 
teatr obciął kilka scen, które usprawie­
dliwiały tytuł i nazwisko barona Puty- 
farowskiego. Śmiałe i jc&zcze świeże 
pomysły w tej komedji — jak np, ta  
metamorfoza sprytnego prostaka Józe­
fa na chiromantę Nostrodamusa po 
przejściu szkoły więziennej — toną w 
nagromadzonych aż w czterech aktach 
scenkach i skeczach*

Reżyser wydobył, co mógł z komedji, 
ale aktorzy grają słabo. Zresztą—mło­
da generacja aktorska w Teatrze Naro­
dowym nie zna Warszawki przedwojen­
nej i nie umie odtworzyć ówczesnych 
typów i typków. A w oderwaniu od tej 
W arszawki postacie „Dziejów Józefa" 
są zupełnie papierowe, jak ten baron, 
który w zabawnem wykonaniu Justja- 
na przypominał zanadto innych ramo­
lów w innych wykonaniach, lub przyja­
ciółka baronowej p. Nelly, której na­
trętnego wszędobylstwa nie złagodziła 
nawet inteligentna gra p. Larys Pawiń- 
skiej, albo córeczka, która kocha się w 
każdym napotkanym w domu mężczyź­
nie, najpierw lokaju, a potem sekreta­
rzu, i którą p. Balcerkiewiczówna sta­
ra ła się wysunąć na pierwszy plan.

P. Broniszówna zaparła się siebie je­
szcze raz i oszpeciła się sumiennie w ro­
li „młodszej” i opiekunki Józefa.

Rolę główną zagrał p. Hnydziński, 
Był sobą: tęgim, przystojnym chłopem. 
P. Rotter-Jam ińska była i baronową 
i konsulową i żoną Putyfara.

J. S.

PRZEGLĄD PRASY
Niedołężna tuba ministerialna.

„Kurjer Poranny", uchodzący za or­
gan ministerjahry, zabiera głos w sprawie 
zarzutów opozycji co do bezprawnego 
zastosowania przez Rząd polski części 
traktatów  handlowych, przed ratyfika­
cją tychże przez Sejm.

Organ p. Fryzego i min. Kwiatkow­
skiego tłómaczy, że należy

„ściśle odróżnić zagadnienia ratyfika­
cji podpisanych umów handlowych od 
zastosowania przez rząd we własnym 
zakresie pewnych postanowień szcze­
gólnie, jeżli to dotyczy spraw celnych, 
które pokrywają się z treścią danej u- 
mowy".

Skąd się wzięło to „ścisłe odróżnia­
nie?" Konstytucja nic a nic o tem nie 
wie. Konstytucja mówi jasno i wyraź­
nie, że traktaty handlowe wymagają 
ratyfikacji Sejmu, te  ustanowienie ceł 
wymaga zgody Sejmu. Traktat handlo­
wy, nieratyfikowany przez Sejm, nie 
ma mocy prawnej i może być przez 
Sejm unieważniony.

I cóż to znaczy: „we własnym zakre­
sie rządu?" Cóż to za nowy dziwoląg? 
Gdzie zaczyna się i gdzie kończy się ten 
„zakres rządu"?

Dalej „Kurj. Por." twierdzi, że zasto­
sowanie traktatów  w „zakresie rządu 
było koniecznością państwową i w ni- 
czem nie uszczupla kompetencji ciał u- 
stawodawczych.

Jakże nie uszczupla, skoro wbrew 
Konstytucji, Sejm nie mógł wypowie­
dzieć się w sprawie traktatów  i bez 
zgody Sejmu wchodzą one częściowo w 
życie? Jeżeli zastosowanie traktatów  
było koniecznością państwową, to nie- 
mniejszą koniecznością jest przestrze­
ganie Konstytucji. Sejm domagał się 
zwołania sesji nadzwyczajnej, by m. i. 
zająć się właśnie traktatami handlowe- 
mi. Rząd udaremnił sesję, a teraz po­
wołuje się na konieczności państwowe!

W końcu niedołężnego „wyjaśnienia" 
mamy jeszcze jeden kwiatek: „decyzja 
rządu... nastąpiła za obopółnem porozu­
mieniem z interesami państwa .

Decyzja rządu porozumiała się z inte­
resami państwa! Może „Kurj. Por. ze­
chce łaskawie wystawić na widok pu­
bliczny ową decyzję i owe interesy. 
Ciekawe, jak ci kontrahenci wyglądają.

Zamęt w głowach pułkownikowskich.
„Gazeta Polska", przeżuwa głosy 

prasy, jakie ukazały się 15-go sierpnia 
z okazji 10-lecia odparcia najazdu bol­
szewickiego i czuje się całkiem nieswo­
jo. Ogarnia ją „uczucie najgłębszej od­
razy", bierze ją „ochota machnięcia rę­
ką na wszystkie niepoczytalne błazeń­
stwa" prasy opozycyjnej i t  d. Spe­
cjalnie o „Robotniku" pisze: „Jeżeli do 
tego dodać osłupiającą rewelację „Ro­
botnika", że zasługę zwycięstwa, a więc 
zapewne i autorstwa planu ponosi Cen­
trolew, to będziemy mieli pełny obraz 
chaosu, pomieszania pojęć i zupełnego 
braku elementarnych podstaw rozsąd­
ku u ludzi, którzy poszaleli z nienawi­
ści".

Otóż mamy wszelkie podstawy tw ier­
dzić, że autor artykułu w „Gaz. Pol.” 
cierpi na brak elementarnych podstaw 
rozsądku, skoro przypisuje nam słowa, 
których nie napisaliśmy i wyciąga wnio­
sek ze swych „pomieszanych pojęć".

Myśmy wyraźnie pisali, że nikt roz­
sądny nie odmówi Piłsudskiemu zasłu­
gi opracowania i wykonania planu stra­
tegicznego, a oto organ pułkowników 
wmawia w nas, że my „zapewne" au­
torstwo planu przypisujemy Centrole­
wowi. Takie „polemiki" można prowa­
dzić w nieskończoność i z „dobrym" 
skutkiem!...

A że sam Piłsudski choćby z najge­
nialniejszym planem, nie wygrałby woj­
ny, to poświadczył kard. Ratti, który 
nie należy do Centrolewu, ale umie być 
objektywny, na co żaden piłsudczyk 
dzisiaj już zdobyć się nie może. B.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

MONTER - MECHANIK poszukuje ja ­
kiejkolw iek pracy. O ferty zgłaszać do A d­
m inistracji „Robotnika".

NIEM IECKIEGO, FRANCUSKIEGO I RO­
SY JSKIEG O  udzielam gruntownie, również 
konw ersacji i korespondencji. Podania re ­
daguję. M arszałkow ska 91 m. 79. Tel. 103-01 
(Ogólny). Do 10 rano i od 8.30 wieczór.

SZOFER - M ECHANIK poszukuje jak ie j­
kolwiek pracy. O ferty  składać do A dm ini­
s trac ji „Robotnika": K olasa Jan .

TANIE SŁUŻĄCE na stałe, na posługi, do 
prania, na w yjazd do robót wiejskich, do­
starcza bezinteresownie Towarzystwo „R atuj­
my Niemowlęta". Są to  m atki opuszczone. 
Nowy Świat 8/10 m. 26 od 11 do 2-ej.

ŚLUSARZ poszukuje p racy  w swoim fachu 
lub jakiegokolw iek zajęcia. O ferty: J. Sta­
churski, M arymont, ul, Marii Kazimiery 
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ZBLIŻA SIĘ ROK SZKOLNY—  
DZIATWA IDZIE DO SZKÓL

PA M IĘ T A JC IE , GDZIE ZAPISY.

• W ydział Oświaty i K ultury M agistratu m. 
st. W arszawy podaje  do wiadomości w szyst­
kich zainteresowanych, że zapisy do publicz- 
aych szkół dokształcających zawodowych na 
raz. szkolny 1930-31 rozpoczynają się dnia 
27 sierpnia i po trw ają  do dnia 2 września 
włącznie w szkołach pod następuj ącemi a- 
dram m i:

Dla m łodzieży m ęskiej: Nowowiejska 37,
K redytow a 2-4, Chłodna 11, Grzybowska 61, 
Soffec 22, P raga— O tw ocka 3, D rewniana 8, 
P raga —  Ząbkowska 43, Żelazna 34, P raga— 
Skaryszewska 15, W olska 125, A leja  3-go 
M aja 18, Praga — P io tra  Skargi 20, W ila­
nowska 24, Stawki 21, N arbutta 14, Bruhlow- 
ska 34, Karolkow a 64, Chmielna 88 Okopo­
wa 55, Czerniakowska 128 Praga — Ząb­
kowska 41, P raga — B iałołęcka 36, Ostroro- 
ga 11, Tarczyńska 27, Leszno 72, M arym ont 
—G dańska 1 S tara  6, Towarowa 31, S taw ­
ki 36 (wyłącznie dla m łodzieży w yznania 
mojżeszowego), Grzybowska 26 (wyłącznie 
dla młodzieży w yznania mijżeszowego), Al. 
3-go M aja 8 i P raga — Białołęcka 36; dla 
młodzieży żeńskiej: P raga — P io tra  Skargi 
20, Zagórna 9, P raga — Targowa 63, Leszno 
109, Nowy Świat 57, Bema 76, M arym ont — 
G dańska 1, P raga —  Szeroka 17, Okop owa 
55, P raga — M odlińska 22, G rójecka 93, 
A leja U jazdow ska 40, P raga — Białołęcka 
36.

Bliższe szczegóły odnośnie poziomu szkół, 
wyodrębnionych specjalnych zawodów, te r ­
minów rozpoczęcia nauki i t. p. podane są 
w rozmieszczonych na mieście afiszach.

Przypom ina się wszystkim zainteresow a­
nym, że w myśl obowiązujących ustaw i 
p.zepisów, młodzież, zatrudniona w p rze­
myśle, rzemiośle, rękodziele i handlu winna 
pod rygorem kar adm inistracyjnych zgłosić 
się do jednej z publicznych szkół dokształ­
cających zawodowych celem zarejestrow ania 
się, a w następstw ie bądź przyjęcia na nau ­
kę, bądź otrzym ania karty  odroczenia lub 
całkowitego zwolnienia z braku miejsc lub 
przewidzianych uzasadnionych powodów.

CO JE S T  W  ŻYCIU PEWNEGO
Zmienne są koleje losu ludzkiego, Nic w 

tem życiu niema pewnego, trwałego. P rze­
chodzą beztroskie la ta  dziecięce. Ze z ło te ­
go łańcucha uryw ają się kiedyś o dziwnej 
godzinie młodości. M ocna i zawsze oczeku­
jąca staje na  ich miejscu młodość. A le i jej 
godziny przem iną. N astaje wiek męski. Rów ­
ne praw a, rów ne dni, a potem  powolne 
schodzenie ku szarej płaszczyźnie starości. 
Kompromisy.

Zmienne jest, n ietrw ałe. Czegóż napraw ­
dę możemy być pew ni?

Je s te ś  zdrowy, ale czy wiesz, co cię cze­
ka ju tro?

Świeci słońce, cieszy cię cudna pogoda, 
ale czy możesz napew no projektow ać w y­
cieczkę łódkam i po Wiśle ju tro?

Cóż pewnego może być ju tro?
Ju tro  jest nieznane, bezimienne.
Może być dobrze, a może być źle.
Nie wiesz, co ci przyniesie to jutro.
Chyba... i chyba żeś wczas zrozum iał k rzy­

wizny życia i ubezpieczył się od w nich w 
P. K. O.

W  P. K. O. znajdziesz dwa pew ne sposo­
by na niepew ność losu. Możesz w ybrać je­
den, albo drugi, a najlepiej obydwa razem.

Pierwszy — to książeczka os?czędnościo- 
wa. Drugi — to polisa ubezpieczeniowa. 
K siążeczka zbiera ci na kiedyś, ale w ra ­
zie potrzeby możesz z niej pożyczyć sobie 
i  na dziś. Polisa "ubezpieczeniowa gw aran­
tuje by t twojej rodziny w razie twej śm ier­
ci, a w razie śmierci z powodu wypadku 
w ypłaci jej podwójną prem ję. Polisa przy­
niesie twojej córce posag, a  twojemu syno­
wi da możność założenia swojego własnego 
w arsztatu  pracy. Na niepewnej drodze ży. 
cia, pośród niepew ności ju tra  — dobrze jest 
mieć pew ną książeczkę i polisę ubezpiecze­
niową z P. K. O. J. L.

RYB0LÓSTW0 MORSKIE
W LIPCU

W  lipcu r. b. złowiono ogółem u polskich 
wybrzeży morskich 255.197 klg. ryb w artoś­
ci 306.320 zł.

Z w yjątkiem  czterech dni burzliwych, po­
goda naogół sprzy jała  rybołóstwu. Połowy 
lipcowe były niezłe: łowiono głównie płas- 
tugi, które stanowiły około 80%l całej zdo­
byczy. Śledzie w ciągu całego miesiąca trzy ­
m ały się przy cyplu helskim. Pojaw iły się 
m akrele narazie w niewielkich ilościach, roz­
począł się już również połów  węgorzy na 
więcierze, lecz zdobyczy dotychczas jest 
mało.

P raca w w ędzarniach, w porów naniu do 
czerwca r. b., była dość intensywna. W  ob­
wodzie helskim było czynnych 6 w ędzarń 
przez 14 dni, w obwodzie puesim  10 przez 
8 dni. Ceny nieco w zrosły w stosunku do 
poziomu czerwcowego, zw łaszcza, na śle­
dzie, szczupaki i kwapy.

'ff porównaniu i  czerwcem połowy wzro- 
sły o 33% ' w skali ilości i o 40% w skali 
wartości.

Z  t e a t r ó w  ś w i e t l n y c h
FILHARM ONJA. —  „WŁADCZYNI 

MIŁOŚCI*.
D la wielbicieli G rety Garbo jest to film 

doskonały.
Drobna, praw ie że mała, dziewczęca po­

stać G rety, tak  różna od wężowo smukłej 
sylwetki, do której przywykliśmy. Uśmiech­
nięte figlarnie oczy i roześmiane wesołym 
śmiechem usta. To początek. M łoda, pełna 
radości, zakochana dziewczyna.

Później bardzo nieszczęśliwa, opuszczona 
kobieta. Nie uwodzi tym razem, nie wyzys­
kuje swego nieodpartego czaru —  jest p e ł­
na rezygnacji i poświęcenia, wyrzeka się 
ukochanego człowieka, szacunku ludzi, aby 
wreszcie ofiarować w łasne życie.

A kcja toczy się wolno, chwilami aż roz­
wlekle. A le G reta jest w zruszająca. P a rt­
nerem  jej jest John  G ilbert, obsadzony tym 
razem  w nieodpowiedniej dla siebie roli, gra 
kiepsko. Bardzo dobrą, natom iast, postać 
stworzył Lewisstone.

Co można powiedzieć więcej? Mocne zdję­
cia plein -  a ire‘owe są napraw dę piękne. 
Oby jaknajwięcej było, zam iast okropnych 
często prem jcr, takich dobrych wznowień.

E.

Broszura M. Porczaka  

„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 
i PIŁSUDCZYCY“.

9 cena z!. 2.

W arszawa, uL W arecka 9. - -

CO SŁYCHAĆ NA ŚW IECIE
RZADKI I DOTĄD NIE NOTOWANY  

W YPADEK POŻARU OD ANTENY.

P odczas szale jącej bu rzy  deszczow ej 
■z p io runam i w czoraj po  ob iedzie , w  je ­
den z dom ów  na p lacu  G lenogle w  E- 
d inburgu (Anglja) trz ą s ł p io ru n  w  a n te ­
nę rad jow ą, k tó ry  spow odow ał pożar. 
W  domu p o w sta ł popłoch; p o ża r objął 
f irank i, s to ry  o raz ram ę ok ienną  u okna, 
p rze rzu ca jąc  się n a  obicia i m eble. Za­
w ezw ana s traż , po p rzybyciu  na m iej­
sce p o ża r  zlokalizow ała. P o żar w y rz ą­
dził n iew ielk ie  s tra ty , dzięk i szybkiej 
akcji ra tow nicze j s traż n y  pożarnej.

SPEAKER RADJOW Y WODZEM  
SZCZEPU INDYJSKIEGO.

S p e a k e r  r a d jo s ta c j i  w  V a n c o u v e r  
(K a n a d a )  J e r z y  W r ig h t z o s ta ł  p r z e d  
k ilk o m a  d n ia m i w ś ró d  w ie lk ic h  u r o ­
c z y s to ś c i  o b w o ła n y  h o n o ro w y m  w o ­
d z e m  w ie lk ie g o  s z c z e p u  in d y js k ie g o  
w  K a n a d z ie .  O tr z y m a ł  o n  n a z w ę  
„ S a s a y g o -S a m a y c h in " ,  c z y li „ P ły n ą ­
c y  G ło s "  i p o s ia d a  o n  p ra w o  p r z e ­
b y w a n ia  p r z e z  c a łe  ż y c ie  n a  te r e n ie  
r e z e r w a to r ó w  te g o  s z c z e p u  in d y j­
s k ie g o . N ie z w y k łe  to  o d z n a c z e n ie  
u z y s k a ł  s p e a k e r  r a d jo s ta c j i  w  V a n ­
c o u v e r  w  n a s tę p u ją c y c h  o k o lic z n o ­
śc ia c h . Z d a rz y ło  s ię , iż  z g in ę ła  c ó r ­
k a  n a c z e ln ik a  o w e g o  in d y js k ie g o  
s z c z e p u . Z p o le c e n ia  p o lic ji s p e a k e r  
r a d jo s ta c j i  k i lk a k r o tn ie  p o w ia d o m ił  
n a d jo s łu c h a c z ó w  o te m  z d a rz e n iu ,  
p ro s z ą c ,  b y  w sz y sc y , k tó r z y b y  co ś  
w ie d z ie li  o z a g in io n e j,  d a l i  z n a ć  p o ­
lic ji. M a ła  in d ja n k a  z n a la z ła  s ię  f a k ­
ty c z n ie  t ą  d ro g ą , a  s p e a k e r  w  n a g r o ­
d ę  z o s ta ł  h o n o ro w y m  p r z y w ó d c ą  in ­
d y jsk ie g o  s z c z e p u . W  u r o c z y s to ­
ś c ia c h  z te j  o k a z ji w z ię ło  u d z ia ł  500 
in d ja n  w  sw y c h  m a lo w n ic z y c h  s t r o ­
jach .

HEINE MEDINA W  BERLINIE.
N a jednem  z przedm ieść  B erlina  u- 

sta lono  dw a w ypadk i choroby  H eine- 
M edina, k tó re j ofiarą p a d ł uczeń  i ucze- 
n ica w  w ieku  10 lat. P rzy jechali oni iz 
P o łudniow ych  N iem czech, gdzie spędza-, 
li w akacje  i  gdzie p raw dopodobn ie  n a ­
s tąp ił p o c z ą te k  choroby. J a k  donoszą 
dzienniki, w  szp ita lach  p ary sk ich  znaj­
duje się 17 dzieci, d o tk n ię ty ch  chorobą 
H eine-M edina.

BANDYTA KORUMPUJE OSOBY NA  
WYSOKICH STANOW ISKACH.

W  jednym  z banków  w  Chicago zn a­
leziono  sk ry tk ę , n a leżącą  do zam ordo­
w anego b an d y ty  Jacka Żuta.

W  sk ry tce  odnaleziono  p a p ie ry  kom ­
p rom itu jące  p ięć  osób, zajm ujących w y ­
sok ie s tan o w isk a  w  Chicago.

Z p ap ie ró w  tych  w ynika, że Jack  
Żuta d aw ał w pływ ow ym  osobom  w Chi­
cago łapów ki, o trzym ując w zam ian  gw a­
rancję  bezkarności.

S ędzia śledczy  p rze s łu ch a ł se n a to ra  
Stara, ktfery daw niej by ł adw okatem .

W  p ap ie rac h  zam ordow anego b an d y ­
ty  znaleziono  bow iem  dow ody n a  dw a 
czek i po 250 do larów ^ w ystaw ione p rzez  
b an d y tę  Starowi. S en a to r  tłom aczy , że 
czek i te  o trzym ać m iał jako  honora- 
rjum  adw okack ie .

Wiadomości z całego kraju
PŁOCK

WALKA 0  ELEKTROWNIĘ
M am y now y okres w yborczy  w  P ło c­

ku. Ju ż  to  P ło ck  szczęścia nie m a. D a­
w niej endecy  rozbijali sam orząd, te raz  
rob i to  sanac ja  w  bardziej o rdynarny  
sposób. W  ok resie  niepodległości P łock  
już będzie p rzeży w ał szóste  w ybory  do 
R ady  M iejskiej. W ypada  to  raz  na dw a 
la ta. Czy nie jest to  czasam i zby t szyb­
ko, zacni ojcow ie m iasta?  Czy p rzy  ta k  
k ró tk o trw a łe j kadencji R ady  m oże gos­
p o d ark a  m iejska m ieć jakiś rac jonalny  
p lan  i czy  nie szkoda p ien iędzy?  S zlach­
ta p ło ck a  m a sw oje fantazje , ale p łacić  
za nie n iebardzo  chce. W obec okresu  
w yborczego  należy  p rzypom nieć obyw a­
telom  sp raw ę, k tó ra  m usi nareszc ie  o- 
budzić czujność spo łeczeństw a p ło ck ie ­
go. A  że m iejscow a szm atka  sanacy jna 
n ie chce tak ich  spraw  podnosić, bo nie 
jest to  w ielkorządcom  sanacyjnym  na 
ręk ę , ko rzystam y z gościnnych łam ów  
„R obotn ika". P am ię ta ją  m ieszkańcy  m. 
P ło ck a  tę  zac ię tą  w alkę, jak ą  m iasto  
m usiało  s taczać  z firm ą panów  G órn ic­
k ich  o cenę za p rą d  e lek tryczny , a pó ­
źniej o koncesję e lek try czn ą . G órn iccy  
nie p rzeb ie ra li w  środkach . G dzie by ły  
po trzeb n e  p ien iądze, gdzie g łup ia  zem ­
sta, szkalow anie w  p rasie  —  w szystko  
było. Ó w czesnem u p rezyden tow i m iasta  
Zbrożynie n aw e t św iatło  odcięli, I w al­
k a  się nie skończyła. K iedy  Magistrat 
u zyskał up raw nien ie  i rozpoczął budo ­
w ę elek trow ni, Górniccy bruździli w 
kupn ie  gruntów , a n aw et te re n y  pod 
e lek tro w n ię  w odną w  Radotkach. na 
k tó rą  m iasto  też  koncesję uzyskało  i w  
co w łożyło  sporo  pien iędzy , w ykupili na 
złość m iastu . W  ok resie  rządzącej 
nam  ła sk aw ie  sanac ji Górniccy z ro ­
b ili s ię  zajad łym i sen a to ram i. N aw et 
pom agali o rganizow ać BBS. S korzysta li 
z kon ju n k tu ry  po litycznej, om otali w ie ­
lu radnych  m iejskich, a skargom  i ró ż­
nym intrygom  G órn ick ich  p rzez  d z ia ła ­
czy sanacyjnych  w  W arszaw ie  nie było 
końca. A  w szystko  p rzec iw  byłemu Ma­
gistratowi z p. Z brożyną n a  czele. C ho­
dziło o w yw arcie  zem sty  za odeb ran ie  
im koncesji e lek trycznej. P. w ojew oda 
Twardo dał się uw ik łać  w  in trygę, d o ­
ta rli rów nież jak iem iś drogam i i do p. 
Pierackiego. P rzez  rządzące  sfery  sa n a­
cyjne obalili M agistrat. K om isarz rz ą ­
dow y p. A lbrecht, po odpow iedniej k o ­
misji, a jak  m ów ią n ie k tó rzy  — kolacji, 
w b rew  w szelk iem u p raw u , w yp łac ił im
35,000 zł. odszkodow ania, m im o, że u- 
m ow a z firm ą żadnego odszkodow ania

dla Górnickich nie przew idyw ała . Gór­
niccy p rzy  w yborach  sanacyjno -  bebe- 
sow sko-ortodoksyjnego  M agistra tu  p rz e ­
forsow ali sw ojego kuzyna i p ro k u re n ta  
Szlima na stanow isko  p rez y d en ta  m ia­
sta. O czyw iście w yrzucono  w  o rdynarny  
i cham ski sposób d y rek to ra  e lek tro w ­
ni, k tó ry  ją pobudow ał, p. inż. Starzyń­
skiego, nie w yp łacając  n aw e t należnych  
poborów  i odszkodow ań. Po pew nym  
czasie w prow adzili, jako  zastęp cę  dy ­
rek to ra , do e lek tro w n i m iejskiej, sw o­
jego byłego k ie ro w n ik a  e lek tro w n i p. 
K ifera, nie posiadającego  na to  stan o w i­
sko żadnych  p raw ie  kw alifikacyj. P. 
K iie r n iem a ukończonej n a w e t szkoły  
technicznej. Mimo, że m iasto  w  głównej 
kom isji m a zagw aran tow ane  p raw o  bu­
dow y elek tro w n i w odnej i rozszerzen ia  
s ;eci n a  sąsiedn ie pow iaty , dzięk i sp e­
cjalnym  intrygom  w  Min. Robót Publicz­
nych, n a  podan ie  m ias ła  M inisterjwm od­
p o w iedz ia ło  odm ow nie. Górniccy pragną 
uzyskać sam i koncesję e lek try czn ą  na 
budow ę w odnej e lek tro w n i i n a  budow ę 
sieci w  pow iec ie . W  ten  sposób  p a ra li­
żują dalej w ysiłk i m iasta , zabagn ia ją  
sp raw ę, a p. Szlim w icep rez . z p. K ile­
rem  ta k  pop row adzą e lek tro w n ię  m iej­
ską, żeb y  obyw atele , jako zły  in te res, 
w ydzierżaw ili Górnickim. W p raw d z ie  
p. Szlim  prow adził in te resy  u Górnic­
kich tak , że obecnie firm a m a nadzó r 
sądow y  i je s t na pew ien  czas finanso­
wo nieszkodliw a. P rzy  pośredn ic tw ie  
p. Szlima, jako p ła tn eg o  p rez esa  Zw iąz­
ku Inwalidów w  Płocku, Inw alidzi n ie ­
k tó rzy  u lokow ali u Górnickich około
100.000 zł. T eraz  nie w iedzą ile sw oich 
p ien iędzy  odbiorą. D ziw ić się  należy, 
że p rzec ież  w  Płocku o tem  m ów ią i 
w iedzą, ale n ik t nie m a odw agi tego 
podnieść i nap ię tnow ać. A pelu jem y na 
tej d rodze do uczciw ej opinji o b y w ate l­
skiej, apelu jem y do p. D y re k to ra  dep . p. 
Korsaka, k tó ry  jako  ów czesny  n acze l­
n ik  W ydz. S am orządow ego W oj. Warsz. 
i W icew ojew oda, p am ię ta  i zna n iep rze- 
b ie ra jącą  w  środkach  w alk ę  G órnickich 
z m iastem  o koncesję. M iasto  m a dziś 
p rą d  po 80 gr, za kwg., a  G órn iccy  b ra ­
li po  1.15 gr., ale tych, co to  spraw ili, 
naraża jąc  się na w iele  p rzykrości, oby­
w ate le  m iasta , p rzy  in trygach  Górnic­
kich i ich przy jació ł, te ra z  p rzy  sanacji 
obrzucają b łotem .

Stary Płooczanin.

KOŁOMYJA
ZAMACH CZY LEKKOMYŚLNA SWAWOLA?

W  dniu 21 b. m. o godz. 13-ej pociąg  
pośp ieszny , zdąża jący  ze S tan is ław ow a 
do K ołom yi, m iędzy  s tac jam i K orszo- 
w em  i G o dy-T urka  n a jech ał n a  kam ie­
n ie i gałęzie , k tó re  leża ły  n a  szynach. 
M aszynista  dostrzeg ł p rzeszk o d ę  i zw ol­
nił biegu, dzięk i czem u un ikn ię to  k a ta ­

strofy. P rzep ro w ad zo n e  dochodzenie 
w ykazało , że kam ien ie m ia ły  w agę o- 
ko ło  3 kg. każdy , a gałęź w  grubszym  
końcu  by ła  o p rzek ro ju  8 cm. N ajp raw ­
dopodobniej b)*.a to  sw aw ola pastuchów , 
k tó rzy  p aśli w  tem  m iejscu bydło.

ŁODZIAMI DO BERLINA
NASI PRZYJACIELE—WYGODY— REKORD SZYBKOŚCI— 

„TOWARZYSZ-BURŻUJ
NASZ PRZYJACIEL —  DESZCZ.

P o  n ap raw ien iu  uszkodzonej łodzi 
w yruszam y z P ło ck a . W ia tru  znów  ani 
śladu, n a to m iast jest deszcz —  co nas 
z re sz tą  nie p rz e ra ż a  ani dziwi, bo, j.ak 
do tąd , n ie  m ie li‘m y ani jednego  dnia 
bez  so lidnej ulew y. W o d a obok nas, 
w oda z góry i tro ch ę  w ody w  łodzi —  
to  p rz e c ie ż  s ta li n asi tow arzysze . 
D eszcz je st p o za tem  w y jątkow o  dila 
n as  uprzejm y: k ie d y  gotujem y obiad  
lub odpoczyw am y — pokazu je  się  s łoń . 
ce i pogoda jest zupe łn ie  p rzyzw oita ; 
ledw ie jed n ak  odbijam y od brzegu, n a d ­
chodzą chm ury  i p o  chw ili jesteśm y do­
k ład n ie  zm oczeni.

P o czą tk o w o  dąsaliśm y się n a  tę  n ie- 
uprzejm ość aury , jednak  p rzy zw y cza i­
liśm y się  i te ra z  n aw e t czujem y się n ie ­
swojo, gdy deszcz n ie p ada .

NA MIELIZNACH.
D rugim  naszym  przy jacie lem  jest p ia ­

sek . K ochana  W ise łk a  je st n iby  u re ­
gulow ana, sto ją  sob ie  p rze ró żn e  b ak a - 
ny, boje, tyczki, ładn ie  pom alow ane na 
b ia ły  lub czerw ony  kolor. M ają one 
w skazyw ać gdzie je s t g łęboka  w oda a 
gdzie p ia sek . J e d n a k  b ak a n y  a k u ra t-  
n ie  w skazu ją co innego, niż pow inny. 
J a d ą c  p rzep iso w ą  drogą —  co  chw ila 
ładow aliśm y się  na m ieliznę. P o tem  
m achnęliśm y rę k ą  n a  w sze lk iego  ro ­
dzaju p rzep isy  i — w ychodziliśm y na 
tem dobrze .

K ilka raz y  m ielizny  dob rze  dały  się 
nam  w e znaki. N ajp ierw  „m iecz" z a ­
czynał szo ro w ać po  p iasku , n ie  p o m a­

gało  w yciągnięcie go  do góry, po tem  
łódź s ia d a ła  n a  m ieliźnie. P a d a ła  k o ­
m enda „w szyscy do  w ody!", spychało  
się łódź na g łębię i —  jazda dalej! To 
by ły  zabaw ki. N ie zaw sze jed n ak  ta k  
ła tw o  daw aliśm y sob ie  ra d ę  z m ielizną.

K iedyś, z łap aw szy  k aw a łec ze k  w iatru , 
jechaliśm y p rze p isan ą  tra są  z dość du­
żą szybkością. W o d a w y d aw ała  się 
g łęboka — aż tu  nag le  trzask ! —  sie ­
dzim y cacan ie  n a  p iasku , U siłu jem y z e ­
pch n ąć  — nie udaje się. S ilna fa la  n ie ­
sie co ra z  w ięcej p ia sk u ; p o  up ływ ie 
kilku  m inut łódź jest o toczona p ia szczy ­
stym  w ałem . C hw ytam y za  łopa tk i, 
w iosła , odgarn iam y p iasek , a m im o to  
łodzi zepchnąć n ie  m ożna, choć o 5 m e ­
tró w  dalej m am y już w odę. C hw ytam y 
za  cumę, ciągniem y, sto jąc  po  k o lan a  w  
w odzie. W  tem  znów : trza sk !  —  p ęk a  
lina i cz te rech  ciągnących, Rom ek, W a ­
cek, W iesiek  i Z byszek leżą nosam i w  
p iasku . G odzinę czasu  zm arnow aliśm y 
na te j m ieliźnie i d o p ie ro  po p rze k o p a ­
niu m ałego  k an a łu  w yprow adziliśm y 
łódź na w odę.

NASZ „UDZIAŁ" W REGATACH 
BYDGOSKICH.

Na 20 kilm. p rze d  T orun iem  z łap a liś ­
m y po  ra z  p ie rw szy  dobry  w ia tr, J e -  
dziem y na pełnych  żaglach. T o  d o p ie ­
ro  przyjem ność! B rzegi m ijają ,,jak w  
kale jdoskop ie . Co p ew ie n  czas b u rta  
k ład z ie  się n a  w odzie, Z ta k ą  szybko­
ścią jadąc, m oglibyśm y w  ciągu tygod­
n ia  być w  B erlin ie  —  ale w ia tr  szybko 
zm ien ia  k ie ru n e k  i w ieje nam  w  oczy. |

C hcem y w yzyskać choćby ten  n ie ­
sp rzy ja jący  pow iew , nie zatrzym ujem y 
się w  T oruniu , nie gotujem y obiadu —  
jedziem y dalej do Bydgoszczy.

N oc już zap ad ła , gdy zbliżaliśm y się 
do  Brdyujścia. D ecydujem y się jechać 
nocą. O czyw iście deszczyk  te ż  nam  to ­
w arzyszy. U siłujem y znaleźć  drogę do 
k an a łu  Bydgoskiego. S k ręcam y  w  le ­
wo. P rą d  o s try  zniosi nas, w iosłujem y 
z całych  sił. K siężyca niem a, m usim y 
w ięc ro zśw ie tlać  drogę la ta rk am i. P ra ­
cujem y n a  dtvie zm iany: p o ło w a  w iosłu ­
je, p o zo sta li odpoczyw ają.

N agle p ad a  o k rzyk  z p rzo d u :
—  Cóż u licha! R zek a  zam knię ta!
O kazuje się, że is to tn ie  n a  c a łą  sz e ­

rokość  rze k i rozc iąga  się  kam ienna  ta ­
m a. Co ro b ić ?  O p rzen ies ien iu  łod^i 
m ow y .niema, bo  tam a  je s t k ilk u m etro ­
w ej w ysokości, a  łodz ie  są ciężk ie. 
S zukam y jak iegoś dozorcy  — a ni śladu. 
T rz eb a  nocow ać. N am iot p rzem ó k ł na 
k ilkugodzinnym  deszczu, w ięc nocow a­
n ie n a  brzegu p o d  nam io tem  je st n iezbyt 
dobrym  pom ysłem . Idziem y 6zukać d a ­
chu.

W yrusza  nasz  bosm an  R om ek i Bo­
lek . D ługo n ie  w raca ją , zaczynam y się 
n iepokoić, czy p rzy p ad k iem  nie p o to ­
p ili się  gdzieś p o  ciem ku. N areszcie 
słyszym y ich głosy, znaleźli nocleg — 
p row adzą .

O kazuje się, że znajdujem y się  na te ­
re n ie  re g a t w iośla rsk ich  p o d  B ydgosz­
czą. P o  rozm iękłej, m okrej ziem i idz ie­
m y do am fitea tra ln ie  zbudow anej w i­
dow ni, sk ładające j się  z  dachu  i ław ek . 
W yb ieram y  najlepsze m iejsce, b o  t r y ­
bunę sędziow ską i tu  ro zk ład am y  swój 
obóz. T rybuna sędziów  —  to  n iew ie l­
k a  p rze s trzeń  od s tro n y  w ody o tw arta , 
z trze ch  zaś —  ażu row e sz tac h e ty.

W ia tr  gw iżdże, deszcz w d z ie ra  się ze 
w szystk ich  s tro n . N ie był to  —  b ez­
sp rzeczn ie  —  najw ygodniejszy nocleg, 
jed n ak  byliśm y z n iego  ca łk iem  za d o ­
w olen i i m ile go w spom inam y.

160 METRÓW NA GODZINĘ.

N a drugi dzień  w racam y  do B rdyujś­
cia, Znów —  a raczej ’eszcze —  deszcz. 
Je s te śm y  d o k ła d n ie  p rzem okn ięc i, bo  
n iem a m ow y o w ysuszeniu  ubrań . P rz y ­
bijam y do  b rzegu  obok res ta u rac ji. Tu 
rozdzie lam y się: k ilk a  osób jedzie au ­
tobusem  do  B ydgoszczy dla z a ła tw  e . 
n ia  różnych sp raw , ^ rob ien ia  zakupów  
i t. p., re sz ta  zostaje . W ieczorem  m a­
m y sp o tk a ć  się w  B ydgoszczy u tow  
T łacza ły .

T ow arzysze bydgoscy wHają nas s e r­
decznie, gw arzym y m iłe, gospodarze  
m ów ią nam  o  tu te jszych  sto sunkach , 
m y o naszych  przygodach . Czas szybko  
ucieka , trz e b a  iść na p rzystań , gdzie 
już pew n ie  czek a ją  n asze  „o k rę ty " .

W  p rzy stan i jeszcze nikogo niem a. 
U p ływ a godzina —  ani śladu naszych 
łodzi. D ecydujem y się iść b rzeg iem  do 
B rdyujścia  i p o  d rodze  z łap a ć  naszą 
flotyllę. J e s t  już noc, w ięc d roga n:e 
będzie  n a leż a ła  do  najprzyjem niejszych 
— ale trze b a  odszukać zaginionych.

T ym czasem  z pom ocą p rzy szed ł nam  
„k ap ita ł" . O to  k u zy n  jednego  z w yciecz­
kow iczów  naszych, m iejscow y fab ry ­
kan t, inż. W ito ld  S zebeko , ofiaruje nam  
sw e a u to  i pom oc w  «zu k an iu  łodzi.

—  Choć nazyw ac ie  m nie burżujem  — 
pow iada w eso ło  inżyn ier —  jednak  od ­
stąp c ie  raz  od sw ej zasady  i siadajcie 
do au ta . P rędze j będziem y mogli pom óc 
w aszym  tow arzyszom .

S iadam y. A uto  jedzie pełnym  gazem , 
dojeżdżam y już do m iejsca, gdzie zo­

s ta ła  re sz ta  załogi, lecz —  n ie s te ty  — 
trze b a  zaw rócić, bo n iem a przejazdu, 
Na d rodze naszych ludzi n ie  spo tka liś­
my. Źle —  coś się m usiało stać!

W racam y  do Bydgoszczy. Zacny in ­
żynier, nazy w an y  p rzez  nas: „ to w arzy sz , 
burżuj", nie chce puścić nas sam ych. 
B ierze now y zapas benzyny  i —  jazda 
po drugiej s tro n ie  rzek i.

P óźną nocą dojechaliśm y do miejsca, 
gdzie rozsta liśm y się  z re sz tą  załogi. Są 
w szyscy, ale w  jakim  stan ie! P rzem ok­
nięci, zm ęczeni, zm arznięci. O kazało 
się, że nadzw yczaj silny  p rąd , w ysoka 
fala  i p rzec iw ny  w ia tr  un iem ożliw iły  do­
ta rc ie  do śluzy. W  ciągu godziny w iosło­
w ania, gdy fala  dosięgała  stojącym  w io ­
ślarzom  do ram ion, p rzechodząc ponad 
łedzią , zdo łano  ujechać... 160 m etrow i 
U b ran ia  i p lecak i przem oczone do cna* 
T rzeb a  by ło  w racać. »

W łaśc ic ie l restau racji, u k tó rego  za- 
trzy m rn o  się, nie należa ł do m iłych lu ­
dzi. P oczą tkow o  nie chc ia ł zgodzić się 
n a  użyczenie szopy, gdzieby  m ożna było  
zm ienić m okre  u b ran ia  na m niej m okre. 
P o tem  pozw olił na w ejście do szopy, 
ale n:e zgodził się na nocleg. N asi tu- 
row cy  jed n ak  okupow ali szopę i roz lo ­
kow ali się  n a  zupe łm e m okrej słom ie na 
noc, .G o śc in n y "  w łaścic ie l restau racji 
m usiał pogodzić się z faktem .

Zm ęczenie, m okre  u b ran ia  i posłan ie 
w yw ołały  gorączkę u k ilku  najm łodszych 
chłopców'. Z achodziła  obaw a, że m egą 
się rozchorow ać.

Je d n a k  —  na szczęście— zwymyślaw­
szy gospodarza, dostaliśm y noe 'eg  na 
suchem  sian ie , znalazło  się k ilk a  suchych 
koców , a szk lanka  gorącego grogu w y  
leczy ła p rzem oczenie i zaziębienie.

N a dr.tgi dzień  ch łopcy  czuli się, jak  
m łode bogi. W k ró tc e  p łynęliśm y już 
N otecią do Ujścia,



N r, 246 B9 'ijKOBoTNIK", sobota 23 sierpnia I92G S i r .  S

Z ŻYCIA PARTJI
W A R SZA W SK A  ORGANIZACJA 

P . P .  S.
EGZEKUTYWA O.K.R.— WARSZAWA.

W  poniedziałek dn. 25 b. m. o g. 6-ej 
wiecz. w lokalu (W arecka 7) odbędzie 
się posiedzenie egzekutywy W arszaw ­
skiego Okręgowego Kom itetu Robotni­
czego P.P.S.

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA. Dnia 26 b. m., t. j. we 

wtorek w sali Związku Metalowców (ul. Le­
szno 53) o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się 
konferencja Zarządów Związku oraz dele­
gatów i mężów zaufania z fabryk. Ze wzglę­
du na ważność spraw, uprasza się wszyst­
kie Zarządy Związków, delegatów i mężów 
zaufania o punktualne przybycie.

Wydział Rady Zawodowej
m. st. Warszawy.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

Org. M łodzieży TUR bierze udział w 
wielkim pochodzie klasy robotniczej ku 
nowemu ustrojowi społecznemu, w k tó ­
rym ustanie wyzysk człowieka.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW KÓŁ.
W środę dn. 27 b. m. o godz. 7 wiecz. w 

lokalu (Warecka 7) odbędzie się Konferen­
cja międzykołowa.

Obecność wszystkich członków Egzekuty­
wy, Komitetu Wykonawczego, Zarządów 
Kół, oraz kierowników sekcyj—obowiązkowa.

KOŁO im. B. LIMANOWSKIEGO (Za­
mojskiego 20). W niedzielę dnia 24 sierpnia 
godz. U rano odbędzie się zebranie kaden­
cyjne członków. Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa. Zarząd Koła.

KOŁO im. L. WARYŃSKIEKO. Posiedze­
nie Zarządu Koła odbędzie się dn. 26 b. m.

• (poniedziałek) o godz. 7.30 wiecz. (Warec­
ka 7).

Ze względu na ważność spraw, znajdują­
cych się na porządku dziennym, obecność 
wszystkich członków obowiązkowa.

Koło im. K. Marksa — (Leszno 53). W 
sobotę, o godz. 7 wiecz. ogólne zebranie 
członków Koła.

Współdziałamy we wszystkich wystąpie­
niach, zmierzających do poprawy bytu mło­
dzieży robotniczej.

Wstępujcie do Organizacji Młodzieży T. 
U. R.

D r. Z. FA JN C Y N
L eszn o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w en ery czn y ch  
i p łc io w y ch  I sk órn ych . A n a lizy  krw i 

Przyjm . 9 r. — 9 w .

USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO?

D Z I Ś .
11.40 Przegląd Prasy PAT. 1158 — 12.10 

Sygnał czasu. 12.10 — 13.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13.00 Komunikat meteoro­
logiczny. 13.20 — 15.15 Przerwa. 15.15 Ko­
munikat gospodarczy. 15.50 „Jak i dlaczego 
Kolumb odkrył Amerykę" wygł. prof. B. 
Richter. 16.15 Wiadomości Tow. Koopera- 
tystów. 16.20 — 17.10 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 17.10 Kącik artystyczny LSG. 
17.35 „Skrzynka pocztowa". 18.00 — 19.00. 
Transmisja z Krakowa. Program dla dzieci. 
19.00 Feljeton p .t. „Wesołe miasteczko w N. 
Jorku" wygł. p. J. Dwernicka, 19.45 Cen­
tralne Tow. Organizacji i Kółek Rolniczych 
do swych członków i ogółu rolników. 20.00. 
Dziennik Radjowy. 20.15 Koncert popularny 
z Doliny Szwajcarskiej. 22.00 — 0.15 Trans­
misja z teatru „Morskie Oko". Rewja p. t. 
„Bawmy się razem".

STAN POGODY
Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­

teorologicznego w Warszawie z dn. 22 bm.:
Wczoraj, o godz, 10 temperatura +  22.8° 

C„ wilgotność 83 proc., ©tan nieba: chmurno.
Rozkład ciśnienia w Europie: Depresja z 

rad  Anglji przesunęła się nad morze Nor­
weskie, Wał wysokiego ciśnienia ciągnie się 
przez Hiozpanję, Francję, Szwajcarię, Wło­
chy i Bałkany ku Ukrainie, gdzie łączy się 
z obszarami wyżowemi, zalegającemi Rosję 
środkową i wschodnią.

Dziś. Po chmurnym i mglistym ranku w 
ciągu dnia dość pogodnie i ciepło. Na za­
chodzie kraju umiarkowane wiatry południo­
wo - zachodnie i zachodnie, poza tern słabe 
południowe.

Z WCZORAJSZEJ GIEłDy
Waluty. Dolary Stan. Zjedn. 8,89; Franki 

franc. 35,05.
Dewizy: Holandja 359,00; Londyn 43,41; 

Nowy J ork 8,903; Paryż 35,05*4; Praga 26,44; 
Szwajcarja 173,30; Stokholm 239,59; Włochy 
46,69; Wiedeń 125,92.

Obroty dewizami znacznie mniejsze, ten­
dencja utrzymana, mocniejsza na Londyn.

Kronika stołeczna
ROBOTY TRAMWAJOWE.

W chwili obecnej odbywa się zmiana je­
dnego toru tramwajowego na ul. Gęsiej (od 
Dzikiej do Lubeckiego), oraz na ul. Złotej, 
obydwu torów, na przestrzeni r.d domu Nr. 
61 do Żelaznej. Zaznaczyć należy, że na tej 
przestrzeni znajduje się jeszcze, stary zni­
szczony bruk drewniany. Wydział technicz­
ny magistratu powinien skorzystać z nada­
rzającej się okazji, wskutek rozkopania je. 
zdni i pokryć pozostałą część ul. Złotej dro­
bną kostką kamienną.

— Po ukończeniu wspomnianych robór dy­
rekcja budowy tramwajów przystąpi do u- 
kładania pętli na pl. Narutowicza (Filtrowa 
róg Grójeckiej), ponieważ projektowane jest 
przedłużenie elektrowozów iinji „6“ i „22" 
do wspomnianego ptacu.

ROZPOCZĘCIE BUDOWY WYSEPKI NA 
PLACU TEATRALNYM,

W związku z wykończeniem asfaltowania 
pilacu Teatralnego, wydział VI Magistratu 
przystąpił do układania wysepki na Placu 
Teatralnym.

Wysepka ta stanie pomiędzy gmachem 
Opery, a Ratuszem, pomiędzy dwoma la­
tarniami. Taksówki ustawiać się będą z bo­
ku wysepki w ten spoósb, że część ich zwró­
cona będzie frontem do Teatru Wielkiego, 
część zaś frontem do Ratusza.

60 NOWYCH SKRZYNEK POCZTOWYCH.
Dyrekcja poczt i telegrafów mając na l- 

wadze szybki rozwój stolicy i jej przed­
mieść, zwiększyła ilość skrzynek poczto, 
wych na terenie wielkiej Warszawy — w o- 
statnich tygodniach o 60 sztuk.

SAMOBÓJSTWO... Z CIEKAWOŚCI
Przy ul. Czerwonego Krzyża 25 zajmuje Io. 

kal 4-pokojowy na 5-em piętrze Emilja Po­
gorzelska z córką Zulą, znaną artystką tea. 
tru „Qui Pro Quo1', Wspólnie z nimi zamie­
szkiwała wychowanica pani P., 24-letnia 
Marja Nabrzycka, absolwentka kursów han­
dlowych i sublokatorka CecyJja Golańska. 
Ponieważ właścicielka mieszkania bawi na 
letnisku, w domu przebywały wychowanica 
i sublokatorka. Onegdaj wieczorem zjadły 
kolację poczem grały w karty Po północy 
udały się na spoczynek — każda do swego 
pokoju. Wczoraj rano G. zapukała do po.

koju N. Gdy nikt się nie odzywał zaniepo. 
kojona G. wezwała ślusarza. Po otworzeniu 
drzyi ujrzano Nabrzycka leżącą bez życia na 
kanapce, obok rewolwer Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć, która nastąpiła przed kil­
ku godzinami, wskutek rany postrzałowej w 
okolicy serca. W skrzynce na drzwiach zna­
leziono list adresowany do sublokatorki. Z 
treści, utrzymanej w tonie żywym i lekkim, 
wynikało, że powodem samobójstwa była 
chęć przeniknięcia tajemnicy życia pozagro. 
bowego.

WYPADKI PRZY PRACY
Przy ul. Pięknej 50 robotnik Jan Kun, 

w czasie rznięcia drzewa piłą, doznał pora­
nienia prawego przedramienia i głowy.

— Przy ul. Krochmalnej 73 robotnik Fe­
liks Pikać w czasie pracy, zranił się szkłem, 
doznając poranienia prawej ręki z przecię­

ciem tętnicy.
— Przy ul. Nowolipie 15 pudełkarz 35-le- 

tni Josek Goldberg doznał zmiażdżenia dru­
giego palca lewej ręki—w maszynie. Wszyst­
kim ofiarom pracy udzielono pomocy w am­
bulatorium Pogotowia.

KRWAWE NAPADY
35-letni Józef Adamiec, szewc (Chmielna 

nr. 68), idąc do kolegi, został napadnięty 
znienacka na rogu ul. Dobrej i Leszczyńskiej 
przez dwóch nieznanych sprawców, którzy 
pobili go szpadrynką po głowie i twarzy. 
Na wszczęty przez Adamca alarm napas­
tnicy zbiegli. Pobity pojechał do ambulato­
rium Pogotowia, gdzie lekarz udzielił po­
mocy, stwierdzając 6 ran tłuczonych głowy 
i 1 — nosa.

— Na Ireneusza Góreckiego, robotnika, 
gdy wracał do domu przez plac Kercelego, 
na ul. Okopowej róg Ogrodowej, napadło 
kilku opryszków. Jeden z nich uderzył G. 
ostrem narzędziem w głowę, zadając ranę 
kłutą z pęknięciem tętnicy potylicowej. Po- 
szwankowany ratował się ucieczką przed 
napastnikiem i dopadłszy taksówki, pojechał 
do ambulatorjum Pogotowia, gdzie otrzy­
mał pierwszą pomoc.

KRWAWE ZAJŚCIE W PIWIARNI
Mar j an Słabik, giser, został zaproszony 

przez sąsiada Bronisława Romanowskiego, 
kolejarza, tamże zamieszkałego, do piwiar­
ni „Naszej" (Chmielna 130). Po pewnym 
czasie do stolika ich przysiadł się znajo­
my Romanowskiego, którego nazwisko nie 
zostało nawet ustalone. Wkrótce między 
przybyłym a podchmielonym Słabikiem wy­

nikła sprzeczka, a następnie kłótnia, pod­
czas której S. został uderzony kuflem w 
twarz i rękę. Żona Słabika przewiozła mę­
ża do ambulatorjum Pogotowia, gdzie le­
karz stwierdził ranę tłuczoną lewej dłoni i 
warg, z wybiciem dwóch zębów górnych. 
Sprawca pobicia ulotnił się.

POŁKNIĘCIE 2-CH ZĘBÓW
Przy ul. Pawiej 8 biuralista 40-letni Mar­

kus Kerenblum, lokator tegoż domu, w cza­
sie snu połknął 2 sztuczne zęby. Nieszczę­

śliwy pojechał do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz udzielił mu pomocy.

P 0 2 A R Y
Nocy ubiegłej przy ul. Dworskiej 16 wy­

nikł pożar na terenie b. fabryki oleju, a o- 
becnie korków, należącej do Władysława 
Wierusz-Kowalskiego. Paliły się wewnętrz­
ne urządzenia fabryki w 2-piętrowym muro­
wanym budynku, następnie dach i przyle­
gła drewniana komórka. Na ratunek przy­
były 3 oddziały straży: IV, I i II, Po 2 i pół 
godzinnej akcji pożar ugaszono. Przyczyna 
pożaru jeszcze nie ustalona.

— Na Powązkach, na terenie hotelu emi­

gracyjnego, gdzie mieści się schronisko dla 
bezdomnych, zapaliła się smoła, która wyki­
piała z kotła. Pogotowie I oddziału straży 

• pożar w zarodku ugasiło.
— Przy ul. Natolińskiej 13, wskutek krót­

kiego spięcia przewodników elektrycznych, 
wynikł pożar w mieszkaniu Stanisława Ro- 
zeafelda. Spaliły się: portjery, rama okien­
na, fotel i papiery na biurku. Pogotowie 3 
oddziału straży pożar ugasiło.

Z WYDAWNICTW MUZYCZNYCH
"MASZYŃSKI PIOTR. Op. 55 „Echos de 

Pologne'. Wyd. Gebethnera i Wolffa.
Są to cztery utwory fortepianowe: „Alle­

gro di sonata , „Mazurek", „Melodje pol­
skie" i „Pieśń wieczorna" — bardzo ładnie 
i fortepianowo pomyślane. Mogą się przydać 
zarówno uczniom, jak i wogóle miłośnikom 
muzyki. Pierwiastku wirtuozowskiego jest w 
nich stosunkowo niewiele, natomiast prze­
waża liryka, melodyjność, szczęśliwie łączą­
ca w sobie przezroczystą, zrozumiałą formę 
i treść szczerą, nie szarpiącą dyssonansami.

RYBICKI FELIKS: „Trzy p i e ś n i na 1
głos z tow. fortepianu.

Autor jest jednym z wybitniej uzdolnio­
nych uczniów niedawno zmarłego prof. Stat- 
kowskiego; przy łatwości inwencji posiada 
duże zapasy tematów. Zresztą w pieśniar- 
stwie solowem i chóralnem p. Rybicki do­
skonali się stale. Ostatnie jego pieśni, wyda­
ne nakładem Gebethnera i Wolffa, mimo 
braku urozmaicenia i zbytniej prostoty po­
wtarzających się partyj fortepianowych, są 
miłym dokumentem rosnących sił młodego
kompozytora.

Dr. BARBAG SEWERYN: „Systematyka 
muzykologii". Nakładem czasopisma „Lwow­
skie wiadomości muzyczne i literackie". 
Lwów, 1928 r.

Szczupłą literaturę muzykologiozną polską 
zwiększyła niedawno wydana treściwa i bar­
dzo źródłowa i cenna książka dr. Barbaga. 
Wypełnia ona głęboką lukę w polskiem czy­
telnictwie muzycznem, kładzie kres licznym 
nieporozumieniom i sporom na temat tego, 
czem jest muzykologia, jaki ma przedmiot 
i zakres. W pięciu niedługich rozdziałach 
autor odpowiada na to pytanie, podając 
przytem obszerną, prawie że wyczerpującą 
bibljografję.

Książeczka winna się przedewszystkiem 
znaleźć w rękach każdego studiującego mu­
zykologię, pozatem zainteresuje napewno 
każdego muzyka i każdego wykształconego 
człowieka, pragnącego dowiedzieć się czegoś 
o muzyce i naukach z nią związanych.

Autorowi „Systematyki" należy się, obok 
uznania, ogromna wdzięczność za uporząd­
kowanie i pełne prostoty i logiki rozklasy- 
f-kowanie chaotycznego dotąd materjału, do­
tyczącego wiedzy muzykologicznej.

v " H. D,

MIEJSKI KINO-TEATR DŹWIĘKOWY
H ip o te c z n a  8 Długa 28

Początek o godz. 6.30.
Pierwszy raz w Warszawie 
PODWÓJNY PROGRAM

KŁOPOT 
Z PANNAMI NA WYDANIU

fascynująca komedja 
z MARION DAVIES w roli głównej

oraz
M I Ł O Ś Ć  M U R Z Y Ń S K A

Wł. biur: Metro i Poloniafilm

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR

C A S I N O
NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o godz. 6, 8, 10.

U

w
wspaniała opowieść miłosna na tle Wielkiej 

Rewolucji

W roi. gł.:

LAURA LA PLANTE
i JOHN BOLES

Pierwsza jaskółka sezonu 1931 r.

COLOSSEUM NOWY-ŚWIAT 19
 ■ —  Pocz. o g. 6-ej.
BOŻYSZCZE KOBIET 

Uwodzi cielski i roześmiany HARRY IIEDKE

i"  „RYWAL WŁASNEGO SYNA“
w arcywesołej i emocjonującej komedji 

z udziałem MARJI GLORY i RUTH WEYHER

W Małej Sali: ZAKAZANA KOBIETA
(Miłość Arabki)

W roi. główn. JETTA GOUDAL. WIKTOR 
VARKONYJ i JÓZEF SCHILDKRAUT.

N a jw y tw o rn ie jsz y  K in o -T e a tr  D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tet. 330-77

DZIS PREMJERA 
M A R I O N  D A V I S

w dźwiękowo-śpiewnyym filmie Metro 
Goldwyn Mayer

MARJANNA
kapitalne kreacje śpiewne słodkiej Marina 

i jej partnerów 
N adprogram  r ew e la cy jn e  d od atk i

Początek o godz. 6 , 8 i 10.15

U / n n F W I I  w  KRYTYM BUDYNKU W 06R00ZIE
W (JUL W II. Nowy-Świat 4 3 . Pocz. 6 . 8  i 10.
Niezrównani, niezawodni i Jedyni 

PAT I PATACHON
w filmie pełnym humoru p.t.

P O L I C J A N C I
Nad program

BOBUŚPODRÓŻUJE
Dla młodzieży dozwolone.

Ceny biletów zniżone ZŁ 1.50 i 2.— Ilosłractę m airgq a  
powiększonego zespołu mnz. pod batutą M. STEINFELDA

Z E  S P O R T U
MECZ TENISOWY LEGJA-A.Z.S. KRAKÓW

(L) pokonał Konopkę 6:1 6:2, Horain (AZS) 
pokonał Jurczyńskiego 5:7 6:3 6:2, Jędrze­
jowska (AZS) wygrała z Walicką 6:1 6:0, 
zaś para Tłoczyóski - Jurczyński (L) poko­
nała parę Horain - Czyżowski 9:7 6:0. Wo­
bec tego Legja wygrała 4:3 i rozegra nieba­
wem mecz finałowy z Łódzkim LTK w W ar

We środę, w pierwszym dniu meczu teni­
sowego Legja — AZS Kraków Tłoczyński 
(L) pokonał Horaina 6:3 6:2, Jurczyński wy­
grał z Konopką 6:3 6:2, a para Jędrzejow­
ska - Horain pokonała parę Walicka - Tło­
czyński 6:3 6:4.

We czwartek, w drugim dniu półfinałowe­
go meczu tenisowego o mistrzostwo Polski 
pomiędzy Legją i AZS Kraków: Tłoczyóski

JĘDRZEJOW SKA W  BERLINIE
W finale gry podwójnej pań w Berlinie | stała przez parę Krahwinkel - Peitr 65 5:7 

para Sandison - Jędrzejowska pokonana zo- 3 6,

M ARYM ONT-W ARSZAW IANKA I .B .  2 : 0  ( 0 : 0 )
W meczu o mistrzostwo klasy A okręgu 

warszawskiego Marymont pokonał wczoraj 
Warszawiankę Ib 2:0 (0:0).

Stan mistrzostwa piłkarskiego klasy A o- 
kręgu warsz. po dzień 21.VIII przedstawia 
się następująco: 1) Marymont 17 gier — 27 
pkt., 2) Skra 14 gier — 22 pkt., 3) Polonia

17 gier — 22 pkt., 4) Legja Ib 15 gier — 
20 pkt., 5) AZS 17 gier — 16 pkt., 6) War­
szawianka Ib 16 gier — 16 pkt., 7) Gwiazda 
16 gier — 16 pkt., 8) Makabi 15 gier — 10 
pkt., 9) Znicz 18 gier — 7 okt., 10) Roch 
16 gier—4 pkt.

TEATR I MUZYKA
D iii a tea trach  m iejskich

Narodowy
o 8 w. „Dzieje Józefa"

Letni
o 8 w. „E gzo tyczna ku zy n k a"

TEATR NARODOWY. Dziś po raz 4-ty 
komedja Wł. Perzyńskiego p .t. „Dzieje Jó­
zefa".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych gra­
na będzie lekka komedja Verneuil'a „Egzo­
tyczna kuzynka".

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel­
nego wojaka Szwejka".

TEATR MAŁY gra codziennie świeżo 
wystawioną sztukę Verneuilla p. t.: „Pan 
Lamberthier" w świetnym duecie Marji Mo­
dzelewskiej i Aleksandra Węgierki.

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna 5. „Baw­
my się razem”.

WESOŁY WIECZÓR. Codziennie Rewja „Z 
Chłodnej na Nowy Świat".

TEATR REWJI „ZNICZ" (Śniadeckich 5). 
Dziś rewja p. t. „Ach te nóżki".

„CJANKALI" w CAPITOLU. (Marszał­
kowska 125). Wobec wielkiego powodzenia 
przedstawienia „Cjankali' zostały przedłu­
żone.

TEATR „ANANAS". Codziennie w ogro­
dzie 2 przedstawienia świetnej rewji „Pani 
się ubiera".

TRANSMISJA RADJOWA z TEATRU 
„MORSKIE OKO". W sobotę dnia 23 b. m. 
o godz. 10-ej wieczorem odbędzie się trans­
misja rewji letniej p. t. „Bawmy się razem".

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś, w
sobotę, w Dolinie Szwajcarskiej koncert Or­
kiestry Filharmonji Warszawskiej. Program 
wypełnią utwory popularne. Orkiestrą dyry­
guje p. Andrzej Broroke.

BILETY ULGOWE DO TEATRÓW.
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 

Radzie Zawodowej m. st. Warszawy Czer­
wonego Krzyża 20, tel. 323-88) wydaje bile­
ty ulgowe do teatrów na przedstawienia na­
stępujące:

Narodowy 29 b. m. „Dzieje Józefa".
Polski 23, 24, 26, 27, 29 i 31 b. m. „Przy­

gody Szwejka".
Capitol „Cjankali" 29 b. m.
Mały 26 i 27 b. m. „Pan Lamberthier”.
Bilety ulgowe do Zachęty Sztuk Pięknych, 

Muzeum Wojska i Narodowego, bilety do 
kin: Stylowy, Apollo, Znicz, Casino. /

Co wyświetlają kina?
Atlantic; „Lokomotywa 2329”.
Apollo: „Komedjantka" i „Detektywi". 
Colosseum: „Rywal własnego syna", 
Colosseum (mała sala): „Zakazana ko ­

bieta".
Casino: „Pochodnia" z Laurą (a PI an tą, 
Capitol; Występy teatru łódzkiego, 
Filharmonja: „Władczyni miłości"* 
Hollywood: „Żar miłości".
Kometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „Kłopot z pannami na wydaniu" 

i „Miłość murzyńska".
Pola Negri Pałace: „Marjanna".
Palace: „Odszczepieniec".
Splendid: „Pogarda śmierci".
Pan: „Anioł na bagnisku",
Praga: „Zatracona ulica".
Stylowy: „Białe cienie".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Braterska miłość".
Wodewil: „Ochotnik" i „Na ognistym

smoku".
As: „Gehenna pasierbicy’;,
Astra: „Metropolia”.
Lux: „Paganini".
Mewa: „Ich grzech".
Muza: „Serce maharadży"*.
Promień: „Hrabia Monte Christo".
Petit Trianon: „Eroticon".
Riviera: „Noc poślubna”.
Rena: „Złota ferma”.
Sokół: „Lulu".
Tombola: „Samotni”.
Ton: „Zaklęta rzeka”.
Wisła: „Romans kapłanki Wachodu".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W 0 0 1 0 .  
SZENIACH*.

■M

Ogłoszenia drobne

PATEF0H9,
P A R L 0 F 0 n y ,Ż .
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a1 
Feigenbaum, Bielaó- j 
ska 1.

Posadę !£ £
czywszy Kursy Suoo- 
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mito*
wiecka 11.

ZAPIS? handlowe
roczne, im, Sekułowi- 
cza, Żórawia 42, przyj­
muje Sekretariat cały 
dzień. Zamiejscowych 
nauczamy listownie.

Kursy HANDLO-
UIC prof. Majkow- 

skiego Marszał­
kowska 153. Zapisy
5'A -  TL
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Rzeczy ciekawe i aktualne
WYSTAWA KRAJOWA 

SZTUKI I PRZEMYSŁU LUDOWEGO
W SZTOKHOLMIE 

ZDOBYŁA REKORDOWĄ POPULARNOŚĆ

250.000 INDJAN
POSIADA W MAJĄTKU 

15 MILIARDÓW DOLARÓW
TAK PRZYNAJMNIEJ TWIERDZI 

BIURO DLA SPRAW INDJAN W W A­
SZYNGTONIE.

Biuro dla spraw  Indian w W aszyng­
tonie w ydało ostatnio biuletyn, z k tó re ­
go w ynika przedew szystkiem , iż mylne 
jest ogólnie przyjęte mniemanie, że Iu- 
djanie są rasą skazaną na wymarcie. 
Gdy bowiem liczba ich w  roku 1870 w y­
nosiła 300 tysięcy, to  w r. 1928 wzrosła 
ona do 350 tysięcy, przyczem przyrost 
jest większy, niż u Amerykanów. Biu- 

i letyn oblicza, że u Yankesów przyrost 
wynosi 22.5 na 1.000, a u czerwonoskó- 
ryoh 27.5 na 1.000.

R eferat ten ujawnia również stan  po­
siadania tego narodu, złożonego z 350 
tysięcy głów. Z tych obliczeń wynika, że 
m ajątek Indjan wynosi kolosalną sumę 
15 miljjardów dolarów, czyli 43 tysiące 
dolarów na  osobę. Nie znaczy to bynaj­
mniej, aby każdy z nich był bogatym 
człowiekiem: w  wielkich m iastach S ta ­
nów Zjednoczonych, szczególnie w No­
wym Yorku, Chicago, San Francisco i 
D etroit tysiące Indjan żyje w bardzo 
ciężkich w arunkach lub w skrajnej nę­
dzy.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI._________  Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKL ? ' ’ ’_________ Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w  druk. „R obotnika". W arecka

ZASTYGŁY W RĘKACH ARTYSTY WYRAZ 
TRAGEDJI DWU KOBIET

PRZETRWAŁ 2.500 LAT

NOWE WYKOPALISKA NA RHODOSIE.

W ykopaliska w Kamyros na Rodosie, 
gdzie mieści się Nekropolis z okresu 
greckiego, dały cały szereg nieoczeki­
wanych rezultatów . Poza znaczną ko­
lekcją waz egejskich, bardzo ciekawych 
zwłaszcza .ze względu na motywy or- 
namentacyjne, typowo wschodnie, zna­
leziono ciekawe m onety rodyjskie. O- 
becnie jednak znaleziono w spaniałą 
rzeźbę z V wieku przed Chrystusem. 
Rzeźba ta przedstaw ia dwie kobiety, z 
których starsza wysuwa się z objęć 
młodszej, jakgdyby jakaś potężna siła 
zmuszała ją do rozstania się .z tem, co 
najdroższe! m łodsza zaś, usiłuje przy­
ciągnąć starszą choćby jeszcze na chwi­
lę do siebie. Je s t to niewątpliw ie mo­

num ent grobowy, lecz o potężnym  w y­
razie artystycznym ; na tw arzach oby­
dwu kobiet uplastyczniona jest w spa­
niale gra uczuć, a co godniejsze uwagi, 
na tw arzy starszej kobiety dostrzega 
się przepotężny w yraz spokoju, jaki 
niektórzy zmarli zachowują w rysach. 
Rzeczoznawcy nie wypowiedzieli się 
dotąd na tem at autora tej rzeźby, nie 
ulejfa jednak wątpliwości, że je s t to 
dzieło jednego z m istrzów  ateńskich z 
połowy V wieku, kiedy Rodos ulegał 
wpływom czysto greckim i, kiedy nie 
górowały w  sztuce miejscowej refleksy 
pobliskiego W schodu, przejaw iające się 
znacznie później.

BURZE MAD EUROPĄ
POWODZIE W NIEMCZECH I W PÓŁNOCNEJ CZECHOSŁOWACJI

W skutek ostatnich burz i długotrw a­
łych deszczów ulewnych w północnej 
Czechosłowacji wszystkie dopływy Ł a­
by w ezbrały. W szystkie domy i zak ła­
dy przem ysłowe położone w dolinie 
Izery zostały zalane.

W okolicach Hamburga zostały rów ­
nież zalane olbrzymie obszary. N iebez­
pieczeństw o w zrasta w skutek ciągłejfo 
przypływu wód z w ielkich bagien, 
znajdujących się po brzegach rzeki 
Schwinge. S tan wód jest tak  wysoki, iż

zalały one .już tamy, m ające na celu po­
wstrzym anie naporu na m iasto Stade. 
Z m iasta S tade widać aż po-horyzont 
daleko na północ olbrzymie pow ierzch­
nie wód.

Na naszej ilustracji spustoszenia po* 
czynione przez burzę pod zdrojowiskiem 
R eichenthall w Niemczech, gdzie w sku­
tek  oberw ania się chmury stoczyły się 
z gór olbrzymie złomy skalne, w yrzą­
dzając w ielkie szkody.

MALOWNICZY BRZEG ZATOKI DJUGARDSBRUNSVICKEN. '

gdzie zbudowane są hale wystawowe. 
Na terenie, przeznaczonym do zabaw, 
zmieścić się może 50.000 osób. Olbrzy- 
bi ten teren  w  nocy oświetlony jest re ­
flektorami, k tóre rzucają fantastyczne

św iatła z wysokości 80 m etrów. Nad 
wodami zatoki ponadto biją kolorowe 
fontanny i znaidują się t. zw. „wesołe 
m iasteczka".

DZIELNICA PO LSKA W  BERLINIE T. ZW . GRENAQIERSTRASSE

STOLICA SZWECJI—SZTOKHOLM,

gdzie odbywa się w ystaw a krajow a sztu- | szkań wzorowych .Na naszej ilustracji 
ki, przemysłu ludowego, rzemiosł i mie- widok na miasto z wieży ratuszowej.

Na malowniczym brzegu zatoki Djur- 
gardsbrunnsvicken, znajdującej się w o- 
brębie m iasta Sztokholma o tw arta  zo­
sta ła  niedaw no w ystaw a krajow a sztuki, 
rzemiosł, przemysłu ludowego i m iesz­
kań wzorowych. W ystaw a sztokholmska 
ma na celu wykazanie, co stara  kultura 
przy nowoczesnej technice i zręczności 
dokonać może, aby upiększyć i uprzy­
jemnić życie codzienne.

W ystaw a podzieloną została na trzy 
w ielkie grupy: I. Architektura, głównie 
m ieszkania; II. Komunikacja, ulice i o- 
grody, czyli ram y życia pozadom owego; 
III. Urządzenia domowe.

E ksponaty w ystaw ione są w halach 
w ystawowych oddzielnie, stosownie do 
rodzajów, czyli dla matenjałów budow la­
nych, mebli i oświetlenia, szkła i ce ra ­
miki, teksty li i sztuki introligatorskiej.

W ystaw a obejmuje pozatem  specjalny 
oddział m ieszkaniowy, w którym  przed­
mioty różnego rodzaju zgrupowane zo­
stały  jako gotowe mieszkania, przezna­
czone dla rodzin mniejszych i większych 
a mianowicie: m ieszkania do wynaję­
cia, m ieszkania luksusowe i skromne, 
wille, domki sportow e i domki na kolo- 
njacih. Specjalny nacisk położony został 
na w ykorzystanie miejsca w  małych 
mieszkaniach.

A trakcją W ystaw y jest planetarium  
m ieszczące 600 widzów. K opuła tw orzy 
sklepienie niebios w  minijaturze. Ciała 
astralne poruszają się na niem. Dowci­
pny mechanizm optyczny zezw ala ob­
serw ow ać ruchy p lanet i gwiazd stałych, 
o każdej porze doby. Tem po ruchu m o­
że być tak  przyśpieszonem , że ruchy 
doby astronomicznej odbywają się w 
czasie minuty. — Planetarium  i jego u-

rządzenie dostarczone jest przez Zeissa 
i daje okazję do studjów osobom zain­
teresowanym .

W ystaw a sztokholm ska zdobyła kolo­
salne powodzenie, a frekw encja p rze­
wyższyła najśmielsze przew idyw ania or­
ganizatorów. W ciągu pierwszych I I  ty­
godni od daty o tw arcia zwiedziło w y­
staw ę 2.509.038 osób, czyli 32.571 osób 
dziennie. Je s t to  rekord  popularności i 
frekwencji, jeśli się zważy, iż w ystaw a 
sztokholm ska jest względnie niewielkich 
rozm iarów  i ogranicza się do ekspona­
tów  wytwórczości wyłącznie krajowej.

Należy też wziąć pod uwagę fakt, iż 
ze względu na radykalizm  i now atorstw o 
skrajne w planach i architekturze, oraz 
urządzeniu w ew nętrznem  mieszkań, w y­
staw a podlega ostrej krytyce ze strony 
pewnych sfer i kół artystycznych. Tem 
bardziej p rze to  należy cenić popular­
ność, jaką zdobyła ona sobie wśród 
szerszych mas. Napływ zwiedzających 
kierow ał się nietylko z samej Szwecji 
i krajów skandynawskich, lecz również 
i z kontynentu europejskiego, a także 
i z Am eryki Północnej, k tóra  była w y­
datnie reprezentow ana. W śród cudzo­
ziemców nie brak było fachowców i 
przemysłowców, którzy korzystali z o- 
kazji, by się zaznajomić z najnowszemi 
zdobyczami techniki i sztuki.

W ystaw a będzie o tw arta  do 1 paź­
dziernika, a może i dłużej jeśli pozwolą 
na to  w arunki atmosferyczne. Poza 
właściwym celem wystawy, dużą atrak- 
q’ą są też urozm aicone rozryw ki, kon­
certy, widowiska, iluminacje, regaty  w 
zatoce sztokholmskiej, zaw ody sporto­
we, turnieje i kongresy.

Ci jednak, którzy zamieszkują t, zw. 
rezerw aty  specjalne, a tych jest p rze­
szło 70 procent, są m aterjałnie zupełnie 
dobrze zabezpieczeni, Do rezerw atów  
tych początkow o wysiedlano pod przy­
musem. Były to  w  owym czasie (t. j. ja­
kieś 70—80 lat temu) dzikie i bezpłodne 
puszcze i Indjanie znajdowali się tam 
pod bezustanną kontrolą władz.

Na tej ziemi wygnania prow adzili po­
tomkowie dawnych w ładców  Ameryki 
nędzny i pełen rozpaczy żywot, wróżący 
im niedaleką i zupełnie pew ną zagładę.

Tereny te jednak były im najzupełniej 
praw nie przekazane i dlatego, gdy zna­
leziono na  nich niezm iernie obfite źró­
dła naftowe, rząd waszyngtoński musiał 
— chcąc nie chcąc — zapłacić znaczne 
sumy, tak, że nędzarze stali się nagle 
mult im ilj oner am i.

Biuletyn nic jednak nie wspom ina o 
rozciągniętej nad  czerwonoskórymi kon­
troli, polegającej między innemi na pew ­
nego rodzaju ubezwłasnowolnieniu. In­
djanie więc nie mogą tym olbrzymim 
majątkiem rozporządzać.

Indjanie od dawna buntują się p rze­
ciw tej „opiece", krępującej ich praw a i 
żądają rów noupraw nienia z resztą  oby­
w ateli Stanów. Z żądaniem  takiem  zw ró­
ciła się już niedawno d o . prezydenta 
H oovera delegacja Indjan z Arizony, a 
w r. b. ma być w tym względzie zwoła­
ny do Denver, w stanie Colorado, spe­
cjalny kongres czerwonoskórych obywa­
teli Am eryki.

Z PŁYWACKICH 
MISTRZOSTW POLSKI

JARBULISZÓWNA, y
rekordzistka Polski w stylu klasycznym 

i dowolnym.
P A T "


